
w związku z obecnem przesileniem rządowem.
WARSZAWA, 24-5. (Tel. wł.) Na­

reszcie wczoraj zakończyły się roz­
mowy p. Szymańskiego z przedsta­
wicielami stronnictw i kierowników 
politycznych.

W niedzielę przyjął p. Szymański 
żydów senatorów: Dawidsomi i Koer- 
ncra, w poniedziałek zaś kolejno: 
Smulikowskiego i Malinowskiego z 
BBS., Ciszaka i Waszkiewicza z. N. 
P. R. lewicy, Stapińskiego ze Związ­
ku chłopskiego i Seehejdę oraz Bo­
gusławskiego, Rusinów z BB.

W ten sposób marsz. Szymański 
posiada kompletny obraz nastrojów 
parlamentarnych.

Deklaracja
Klubu Narodowego.

Klub Narodowy przedłożył marsz. 
Senatu Szymańskiemu następującą 
deklarację:

Klub Narodowy sądzi przedewszy- 
stkiem, że w załatwieniu przesilenia 
rządowego i w porozumieniu się ze 
stronnictwami Sejmu i Senatu naj­
istotniejszą rzeczą jest wyraźne okre­
ślenie zamierzeń przez osobistość, 
powołaną przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej do tworzenia Rządu.

Ze swej strony zaś Klub Narodo­
wy stwierdza:

W czasie poprzedniego przesilenia 
dnia 11 grudnia 1929 r. przewodni­
czący Klubu Narodowego prof. Ry- 
barski stwierdził wobec p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, że w państwie 
powinno panować prawo, a niczyja 
wola, ani żadna sita, stojącą ponad 
prawem.

Rząd ostatni nie urzeczywistnił te­
go podstawowego warunku prawi­
dłowego biegu spraw państwowych 
pomimo, że Sejm i Senat spełniły 
swój konstytucyjny obowiązek w se­
sji zwyczajnej.

Nadto zaś Rząd ten okazał się bez­
radnym wobec zaostrzającego się 
kryzysu gospodarczego, bezczynnym 
w sprawie reformy Konstytucji, któ­
rej doniosłość stwierdzona została 
przez wszystkie czynniki w państwie, 
ii bezradnym wobec oddziaływania 
nieodpowiedzialnych grup i osób na 
bieg spraw państwow ych.

W przesileniu obecnem wprowa­
dzony został pierwiastek niezwykły 
w stosunkach praworządnych: pan 
minister spraw wojskowych ogłosił 
oświadczenie, zawierające obok zwy­
kłych już obelg tak dalece idące już 
wzmianki o zbrodniczych zamysłach, 
znanych p. ministrowi spraw woj­
skowych. przeciw którym powołane 
władze nie wystąpiły, że znowu na 
stan rzeczy w naszem państwie pa- 
dlo ponure światło.

Dążenie do zaburzenia biegu spraw 
ujawnia się w chwili, gdy Sejm ma 
przesłać Trybunałowi Stanu uzasad­
nienie oskarżenia wniesionego w ro­
ku ubiegłym, a nieprawnie dokona­
nego wydatku ze skarbu państwa w 
budżecie za rok 1927-28.

Gospodarcze położenie kraju po­
garsza. się ciągle. W polityce we­
wnętrznej i administracji państwa 
trwa stan nieładu i samowoli. W sto­
sunkach międzynarodowych obniży­
ło sie znaczenie naszego państwa.

W takim stanic rzeczy tylko wiel­
ki wysiłek narodu może podołać za­
daniu.

Trwanie rządów, pozornie opar­
tych o przepisy konstytucyjne, a 
spoczywających w rzeczywistości o- 
raz Wedle wyraźnych oświadczeń 
ministrów yy ręku pana ministra.

spraw wojskowych marsz. Piłsud-. rozstroju. Usunięcie tej sw oistej dy- 
skiego, jako czynnika rozstrzyga ją- k tatary jest niezbędnym warunkiem 
cego, jiogrąża państwo w dalszym [ uzdrow ienia stosunków w państwie.

Memoranda stronnictw sejmowych.
Sekretarjat p. marsz. Senatu Szy­

mańskiego ogłasza memoranda, ja­
kie złożyli p. marszałkowi przedsta­
wiciele stronnictw, którzy przewi­
nęli się przez jego gabinet od czwar­
tku do poniedziałku.

A w ięc klub BB. nie wierzy w moż 
liwość stworzenia gabinetu, któryby 
wytworzony przez większość opozy­

Postulaty centrolewu.
Centrolew jeszcze w grudniu prze­

dłożył p. Prezydentowi następujące 
postulaty:

1) Stosowanie w całej pełni Kon­
stytucje i ustawy

2) Ustalenie zasady, że rewizja 
Konstytucji może być przeprowa­
dzona tylko w drodze legalnej, kon­
stytucyjnej z odsunięciem wszel- 
skiej propagandy na rzecz zamachu 
w jakiejkolwiek formie.

Uniezależnienie sądownictwa, ad­
ministracji i wojska od wpływów par 
tyjnych i politycznych.

Przestrzeganie podstaw samorzą­
dów.

5) Położenie kresu samowoli admi­
nistracyjnej, oraz staranne stwier­
dzenie wypadków nadużyć na szko­
dę skarbu państwa.

6) Wstrzymanie subsytfjów na ja­
kiekolwiek cele polityczne, lub par­
tyjno - prasowe, oraz zaniechanie u- 
żywania organów administracji, woj­

Inne stronnictwa.
UNDO: Naturalne jest dążenie na­

rodu ukraińskiego do samookreśle- 
nia. Undo stoi na gruncie pracy le­
galnej. żąda stosowania zobowiązań 
międzynarodowych, zerwania z u- 
trakwizmem, wycofania ustaw osad­
niczych i uporządkowania stanu 

W środę 26 b. m. jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci

ś. p. z Zarychtów Antoniny Majerskiej 
o godz. 8 rano odprawiona będzie Msza św. za spokój Jej duszy, w 
kościele parafjalnym w Wojkowicach Komornych, o czem zawiadamia 
życzliwych pamięci Zmarłej, pozostały w smutku

MĄŻ z CÓRECZKĄ.

Zmiany na stanowiskach
dowódców brygad i pułków kawalerji.

WARSZAWA. 14.-5. Stosownie do 
zapowiedzi, najdalej pojutrze ukaże 
sie nowy „Dziennik Personalny" M. 
S. Wojsk., który będzie zaw ierał spo­
rą ilość t. zw. „wiosennych" przenie­
sień.

Jak się dowiadujemy, w „Dzienni­
ku" zawarte będą przeniesienia w yż­
szych oficerów na stanowiskach do­
wódców brygad i pułków.

Dowódcami brygady kawalerji zo­
staną mianowani: w Krakowie — 
płk. Piasecki, dotychczasowy dowód­
ca 7 pułku ułanów; w Brodach — 
płk. Anders, dotychczasowy dowód­
ca brygady w Równem; w Stanisła­
wowie — pik. Kleeberg, dotychcza­
sowy dowódca 5 pułku strzelców kon 
nych, b. polski attache wojskow'y w 
Paryżu; w Hrubieszowie — płk. Ją-

siewicz, dotychczasowy dowódca 2 
pułku ułanów; w Równem — pik. 
Korytowski, dotychczasowy dowódca 
15 pułku ułanów.

Gen. bryg. Plisowski, obecny do­
wódca brygady kawalerji w Krako­
wie, liczący zaledwie 54 lada zostanie 
paizeiniiesioiny w stan spoczynku.

Do KOP-u zostanie przeniesiony 
■płk. Niezabitow ski, dotychczasowy 
szef, sztabu OK. VI — Lwów.

Dowódcami pułków będą miano­
wani ppłk. Alasialerz— 8 pułku uła­
nów, ppłk. Kolec-Sinoliński — 2 puł­
ku ułanów, płk. Dłużniakiewicz — 2 
pułku strzelców podhalańskich, ppłk. 
dy.pl. 1’loszański -55 paliku piechoty.

'Prócz powyższych „Dziennik Per­
sonalny" przyniesie cały szereg prze­
niesień wśród niższych oficerów.

cyjną mógł pracować z tym Sejmem. 
Nie widzi dobrej woli ze strony opo­
zycji do spokojnej pracy i stabiliza­
cji stosunków. Wyraża przekonanie, 
że p. Szymański i przyszły Rząd za­
chowa całkowitą niezależność w za­
kresie rządzenia od partyj politycz­
nych, ustaloną po przewrocie majo­
wym.

ska i przysposobienia wojskowego 
dla porachunków osobistych, lub par­
tyjno - politycznych.

Sytuacja gospodarcza jest katastro­
falna, a warunkiem jej jest naprawa 
dotychczasowego systemu rządzenia.

Ministrowie Rządu nie mogą być 
nadal biernymi wykonawcami woli 
p. ministra spraw wojskowych mar­
szałka Piłsudskiego, lecz biorąe na 
siebie odpowiedzialność konstytucyj­
ną i parlamentarną, winni stać się 
czynnikiem samodzielnym w życiu 
państwowem. Nie może dłużej (rwać 
stan rzeczy, przy którym mąż zau­
fania pana Prezydenta mówi o zgo­
dzie i współpracy, a jednocześnie p. 
minister spraw wojskowych wystę­
puje z publiczną deklaracją obelży­
wą pod adresem przedstawicielstwa 
narodowego.

Wobec przystąpienia do rewizji 
Konstytucji, konieczne jest zdeklaro­
wanie się Rządu.

prawnego cerkwi prawosławnej.
ZJEDNOCZENIE NIEMIECKIE: 

Po przewrocie majowym stosunek 
klubu niemieckiego był stale rzeczo­
wy i postulaty jego ograniczały się 
do zagadnień kulturalnych i gospo­
darczych. Klub nie przyczynił się do 

obalenia Rządu p. Bartla. Klub u- 
dzieli poparcia p. Szymańskiemu, gdy 
jego Rząd zapewni ludności niemiec­
kiej równość w życiu eodziennein i 
doprowadzi do ustawowego unormo­
wania zagadnienia szkół niemiec­
kich.

KOł.O ŻYDOWSKIE wysunęło po­
stulaty z dziedziny politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej.

BBS. nie widzi realnej możności 
stworzenia Rządu, któryby się mógł 
oprzeć o dzisiejszą większość parla­
mentarna.

NPR. I,EW IGA: Rząd parlameJitar. 
ny, oparty o prawo demokracji i 
większość sejmową może powstać 
przy obecnym Sejmie, gdy grupy tak 
zwanego centrolewu sianą na grun­
cie lojalnej współpracy z marsz. Pił­
sudskim.

ZWIĄZEK CHŁOPSKI STAPIŃ- 
SKIEGO pragnie najrychlejszego za­
kończenia przesilenia.Można osiągnąć 
współpracę między Rządem, a obec­
nym Sejmem dla załatwienia wszy­
stkich potrzeb państwowych, a także 
reformy Konstytucji. Klub udzieli 
marsz. Szymańskiemu poparcia.

Rl SINI Z BB. uważają, że rujno­
wanie państwa polskiego szkodzi nie­
tylko Polakom, ale i Rusinom. Rzą­
dy |>omajowe uważają za najlepsze 
z doty chczasowych rządów w Polsce, 

Plany p. Szymańskiego
We wtorek w południe p. Szy. 

mański uda się do Belwederu z prze­
dłożeniem marsz. Piłsudskiemu ra­
portu i wniosków co do składu per­
sonalnego gabinetu.

Podobno p. Szymański nosi się z 
zamiarem utworzenia stanowisk dwu 
wicepremjerów: gospodarczego — p. 
Byrka i politycznego — sen. Dom li­
ski. Tekę oświaty chciałby powie­
rzyć prof. Krzyżanowskiemu, pracy 
gen. Hubiekiemii.a ]>odsekretarjat o- 
pieki społecznej p. Zofji Moraczew- 
skiej, rolnictwo p. Zy gmuntowi Mey­
sztowiczowi. sy nowi b. ministra spra­
wiedliwości. skarb Matuszewskiemu.

Oczywiście pp. Matakiewicz, Zale­
ski i Kwiatkowski pozostaliby przy 
swoich tekach.

Porządek dzienny
POSIEDZENIA SENATU.

W ARSZAWA, 24-5. (Pat.) Biuro Se­
natu zawiadamia, iż plenarne posie­
dzenie Senatu odbędzie się w piątek 
dnia 28 bm. o godz. 16.

Na porządku dziennym znajduje 
się iii. in. projekt ustawy w sprawie 
ratyfikowania polsko - niemieckie­
go układu waloryzacyjnego, projekt 
ustawy w sprawie ratyfikowania 
trzeciego protokółu dodatkowego do 
konwencji handlowej między Polską 
a Czechosłowacją, projekt U6taw y w 
sprawie częściowej zmiany ustawy o 
stosunkach służbowych nauczycieli, 
projekt ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych, projekt usta­
wy' w sprawie zmiany postanowień 
ustawy- o załatwienie zatargów zbio­
rowych pomiędzy pracodawcami a 
pracownikami rolnymi, projekt u- 
stawy, zmieniającej ustawę o ochro­
nie lokatorów, projekt ustawy- wr 
sprawie zmiany niektórych postano­
wień rozporządzenia Prezydenta, za­
wierającego prawo o ustroju sądów 
|x>wszechnych, projekt ustawy w 
sprawie uzupełnienia prowizorjuin 
budżetowego na czas od i stycznia do 

[dnia 31. manca-19J2J

Kurjer Zachodni
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PRZEGLĄD PRASY.
Złudzenia publicystów 

francuskich.

£owa/ni także zaraz po konferencji. 
Wtedy już eam p. Szymański staje, 
luib zasiada w ich gronie... Może p. 
Szymański przeczuwa, że likwidowa­
nie tego przesilenia przejdzie do hi-

storjii. I dlatego chee uiwi oczni i ó najwa­
żniejsze z niego momenuty... W każ­
dym ramę podkreślamy, że przez pra­
sę przewalają się obecnie fotograf je 
pana Szymańskiego z pp. posłami, któ

rycn wzywa na konferencje. Może to 
ów „ bezgraniczny optymizm", o któ­
rym pisze „Nowy Dziennik"... A może 
co innego!

Z pewnym niepokojem trzeba stwier 
dzić, że chytra polityka niemiecka u- 
śpiła czujność prasy francuskiej, co 
niewątpliwie w zmacanym stopniu u- 
trudmia prowadzenie polityki zagrani 
canej Polski. Zwraca na to uwagę sen. 
S. Kozicki w „Gazecie Warszaw­
skie j":

Podipis złożony przez marsz. Hitnden 
burga pod umową likwidacyjną z Pol­
ską oraz podpisanie Łraiktaitu handlo­
wego polsko - niemieckiego w War­
szawie wywołały obszerne i przychyl­
ne komentarze prasy francuskiej.

Publicyści francuscy opierają swe 
wywody na dwóch błędnych przesłan­
kach: 1) że do rewizji granicy pol­
sko - niemieckiej dążą tylko „nacjo­
naliści" niemieccy i 2) że czas złago­
dzi naprężenie niemiecko - polskie i 
przekona Niemców o konieczności po- 
•godzenna się z postanowieniami tery- 
torjalnemi traktatu Wersalskiego.

Kto zna Niemcy i ich politykę, ten 
wie, że i to i tamto nie jest zgodne z 
rzeczywistością. Bo wszystkie stronni­
ctwa niemieckie i cala opinja niemiec­
ka domagają s:ę przywrócenia da­
wnej granicy, wschodniej Rzeszy. 
Omówiwszy następnie błędny tok 

(rozumowania publicystów francu­
skich, którzy sądzą, że traktaty gospo 
dareze, choćby połączone z dalekoidą- 
cemi koncesjami, złagodzą aspiracje 
(polityczne Niemiec, sen. S. Kozicki za­
uważa:

Zadowolenie publicystów francus­
kich jest tedy oparte na złudzeniach, 
na niedostrzeganiu rzeczywistości. Po­
dział Niemców na reakcjonistów i de­
mokratów, na miditaryietów i pacyfi­
stów, na zwolenników kompromisu z 
Polską opartego o uznanie traktatu 
Wersalskiego i na wrogów Polski, 
przypuszczenia, że dążenia rewizyjne 
w Niemczech będą się zmniejszały — 
wszystko to należy do kategorji „rze­
czywistości urojonej" i wszystkie bu­
dowane na tych przesłankach wnioski 
6ą błędne. Rzeczywistość „rzeczywi­
sta" zaś jest taka, że ostatnie umowy 
polsko - niemieckie, dające Niemcom 
do ręki atuty w ich przyszłym ataku 
na granice Polski, będą wzmacniały 
ich aspiracje odwetowe; w momencie 
zaś, gdy Niemcy atak rozpoczną, po­
zostawią w ich posiadaniu pozycje 
bardzo ważne i użyteczne. Polska bę­
dzie w chwili decydującej — nasku- 
tek tych właśnie umów i ich następstw 
koniecznych — słabszą, a przez to 
mniej wartościową sojuszniczką Fran­
cji.

Optymizm 
i aparat fotograficzny 

Na temat zabiegów około utworze­
nia Rządu premjera Szymańskiego, pi 
isze „Nowy Dzienna,i k":

„Kola polityczne nic wyłączając o- 
czywiście kluibu BeBe, są pełne podzi­
wu dla bezgranicznego optymizmu de 
sygnowanego premjera. Krążą pogłos­
ki, że marszałek Szymański był wczo­
raj w Belwederze i konferował z mar­
szałkiem Piłsudskim, nie zdołał jednak 
uzyskać żadnych wyjaśnień w spra­
wie dalszej polityki. Otrzymał jedy­
nie stereotypową odpowiedź, że skoro 
wierzy w możliwość porozumienia z 
Sejmem, niechaj dalej próbuje szczę­
ścia"...
„Glos Narodu" zaopatruje tę uwa­

gę „Nowego Dziennika" następującą 
obserwacją:

P. Szymański jednak „nie ustępu­
je". Radzi po 2, 3 godziny z każdym 
klubem. Skończyć to ma w poniedzia­
łek. We wtorek zaś ma zacząć konfe­
rencje z kandydatami na min itrów. 
Kiedy te konferencje skończy. Pan 
Bóg raczy wiedzieć... A to tem bar­
dziej, że p. Szymański do metod przy 
tworzeniu rządu wprowadził nieznaną 
w Europie nowość, — aparat fotogra­
ficzny. Wydaje się, że panowie parla­
mentarzyści, canim zostaną przypusz­
czeni przed oblicze p. Szymańskiego, 
muszą być naprzód sfotografowani. 
Po co? Nie wiadomo 1 Ale sa fotosra-

Po dwu tygodniach głodówki
uciekła z lecznicy, by wrócić do więzienia.

PARYŻ, 24.3. <— Wszyscy mamy w 
pamięci sensacyjną sprawę niejakiej 
p. Hanau. Sprawa ta wypłynęła w 
związku z niezwykłą gorączką speku­
lacyjną, która opanowała całą Fran­
cję. a zwłaszcza Paryż, w okresie naj­
większego spadku franka. Wówczas 
to, jak grzyby po deszczu, powstawa­
ły najprzeróżnorodniejsze instytucje 
finansowe, których głównym, jeśli nie 
jedynym kapitałem, była ludzka ła­
twowierność.

Jedną z najtypowszycli w tym 
względzie postaci była na gruncie Pa 
ryża niejaka Marta Hanau która, wy­
zyskując łatwowierność ludzką, zakła

dala jedne po drugiej różne instytu­
cje finansowe, ciągle puszczała w ruch 
coraz to inne akcje, dla których sprze 
dąży utrzymywała licznych agentów, 
a nawet zakładała specjalne dzienni­
ki i czasopisma, mające wyłącznie na 
celu reklamę tych przedsiębiorstw fi­
nansowych. stanowiących jakoby 
świetną lokatę kapitałów.

Dzięki tyra manipulacjom llanau 
wraz ze wspólnikami potrafiła zdo­
być u ludzi dziesiątki miljonów fran­
ków, złożonych przez wielkomiejskich 
spekulantów. Zresztą duży udział w 
tej spekulacji wzięli również miesz­
kańcy francuskiej prowincji.

Kto wygrał na loterji?
W kolekturach Józefa Hlawskiego 61820 63552 66489 66819 74107 78+45

w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24, 
w Dąbrowie Gór., 3-go Maja 14,
w Grodźcu, Będzińska, d. Godeckieg-.. 
w Czeladzi, Rynek 8
w 16 dniu ciągnień V kl. padły nastę­
pujące wygrane:

Zł. 600 na nr. 194525
Zł. 500 na n-ry: 155215 158755 

165861 167168
oraz stawki po z. 250 — na n-ry 

3205 9282 25105 74629 92866 109430
113779 127394 
149557 149580 
158756 158759 
170314 170340 
178558 178560 
194568 194596 
201029 201081 203653 205664.

144318 1++356
155904 155972
161219 165835
171907 176648
180918 192127
194599 195974

149529
155988
163899
177959
194511
199748

Wygrane 6tawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią­
gnień V-tej kl., które trwać będą do 
clnia 10 kwietnia b. r. włącznie.

Urzędowe tabele wygranych każ- 
dodziennie można przejrzeć bezpłat 
nie w powyższych kolekturach f-y 
Józef Hlawski.

PIERWSZE CIĄGNIENIE.
Wczoraj w szesnastym dniu cią­

gnienia loterji klasowej padły nastę­
pujące wygrane:

10.000 zl. na nr. 99990.
Po 5000 zł. na n-ry: 49219 125091 

188116.
Po 3000 zł. na n-ry: 48618 108947 

156811.
Po 2000 zł. na n-ry: 14659 54038 

98734 100854 120362 180644 202017
Po 1000 zł. na n-ry: 5145 12646 

56799 55955 58341 82084 92905 93991 
107532 129524 135881 195320 147054
173712 187804 199551 208864.

Po 600 zł. na n-ry: 3798 20879 22917 
28900 45270 60686 68724 88798 92298 
112700 130609 198655.

Po 500 zł. na n-ry: 1173 2191 6991 
8596 9616 10403 12014 12462 18764
22047 23806 25930 27237 32415 52676 
54765 55586 56588 36759 36782 37275 
45367 46911 53343 55572 57557 61375

80225 82962 91049 91598 105964 107765
118538 125677 135310 
140+46 142395 145240 
153215 155801 157963 
160768 161711 163861 
168508 175095 181116 
190862 194784 196043 
199581 205702 209543.

136435 138189 
146978 150191 
158755 159830 
167168 167837 
184672 18+807 
196249 196368

Tabele wygranych losów 
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 

są do przejrzenia u kolektorów: 
w Sosnowcu:

E. Gruszczyńskiego, ul. 3 Maja 8, 
Księgarnia „Wiedza”.

Wł. Czechowskiego, ul. 3 Maja 8.
w Będzinie:

Z. Salskiego, ul. Małachowskiego 38. 
Tamże można zamienić wygrane 

stawki i nabyć losy do V kl. dopóki 
zapas starczy.

Komunista Spitzberg
STRACIŁ MANDAT.

WARSZAWA, 24.3 (Pat). W Sądzie 
Najwyższym znalazła się dziś sprawa 
posła komunistycznego Spitsberga, któ 
ry wszedł do Sejmu z listy numer 37 
w Łodzi na miejsce posła Hrttinera. 
Przed podjęciem obowiązków posel­
skich Spitzberg skazany był przez sąd 
na 3 lata ciężkiego więzienia za dzia­
łalność antypaństwową, z chwilą je­
dnak powołania go do Sejmu wyrok 
nie był uprawomocniony. Jednakże 
przed złożeniem ślubowania wyrok u 
prawomocni! się i Spitzberga wydano 
sądom. Sąd Najv.’vższv unieważnił 
mandat Spitzberga.

DRUGIE CIĄGNIENIE.
15.000 zł. na nr. 81227.
5000 zł. na nr. 130561.
Po 5000 zl. na n-ry: 56825 90361 

129305 1+4797 199177.
Po 2000 zł. na n-rv: 103457 147587 

149651 154481 166199’199896.
Po 1000 zł. na nr-y: 23761 36216

60732 75082 8+100 99025 103495 136714 
189947 197498 209521.

Po 600 zł. na n-ry: 5576 19764 21232 
22693 24637 35818 37925 39093 43074 
57051 65465 68908 95734 118640 155453 
156567 187793 194525.

Po 500 zł. na n-ry: 12209 15796 
15106 183+1 25123 2+2+8 23922 24435 
26054 57674 40224 +5046 +4276 48281 
50890 58127 61275 70084 72115 77299 
77793 7<>9O2 81+15 82306 87667 90’23 
93060 9+121 '178+6 107068 111705 120615
121976 122436 122+80
127700 132287 133689
159967 1+2+62 146895
156919 157651 161089
175563 176001 17862+
187400 187779 191297
198361 199572.

125307 124671 
13+351 159+60 
148964 152055 
165618 166320
181814 185951 
197418 198078

Mac Donald zapowiada
ROZWIĄZANIE IZBY GMIN.

LONDYN, 24.3. — Mac Donald ogło 
sił w prasę socjalistycznej oświadczę 
nie, w którem stwierdza, iż w obecnej 
trudnej sytuacji gospodarczej, rozwią 
zanie Izby Gmin i rozpisanie nowych 
wyborów byłoby niepożądane. Mac 
Donald spodziewa się, iż obecny par­
lament pozostanie jeszcze conajmniej 
dwa lata.

Rząd przedstawi w niedługim cza­
sie Izbie Gmin projekty wielkich re­
form. Jeżeli jednak przy uchwa­
lam'u tych projektów wynikną tru­
dności, wówczas rozwiązanie Izby 
Gmin może sie okazać konieczne.

Jak wiadomo, Hanau została are­
sztowana, odbywał się jej proces, nic 
mógł on jednak sprawy wyświetlić, 
wobec tego, że główna winowajczyni 
odmawiała zeznań. Chodziło między 
nnymi o to, by dowiedzieć się od niej 
gdzie są przechowywane znaczne po­
dobno zasoby gotówki, zdobyte przez 
i lanau dzięki różnym manipulacjom. 
Znajdująca się od dłuższego czasu w 
więzieniu Hanau od dwu tygodni u- 
pra wiała głodówkę, którą wymóc 
chciala na władzach więziennych u- 
wolinienie.

Na skutek tej głodówki Hanau była 
tak osłabiona, iż władze uznały za ko 
nieczne przeniesienie jej do lecznicy. 
Hanau na to widać czekała. U wez­
głowia stali bez przerwy dwaj poli­
cjanci, poza tem chora znajdowała się 
pod nieustanną opieką lekarzy, któ­
rzy silą pragnęli ją odżywiać. Ich za­
biegi nie odniosły jednak pożądanych 
skutków. Hanau tak dalece podupa­
dła na s lach, iż lekarze doszli do wnio 
sku, że utrzymanie jej przy życiu jest 
zupełnie niemożliwe.

Celem zapewnienia jej spokoju w 
ostatnich godzinach, jakie jej do ży­
cia pozostały, zarząd lecznicy posta­
ra! się o usunięcie z pokoju, w którym 
przebywała, bezwzględnie wszystkich 
nawet owych policjantów.

W sobotę późnym wieczorem, gdy 
komisarz policji, do którego należała 
sprawa Hanau, zapytał telefonicznie 
o stan zdrowia „beznadziejnie" cho­
rej, i gdy lekarz wszedł do jej poko­
ju, mógł stwierdzić, że Hanau ucie- 
kła.

W jakich warunkach odbyła się ta 
ucieczka, trudno było narazie stwier­
dzić, faktem jest jednak, że okno jej 
pokoju było otwarte. Hanau była tak 
osłabiona dwutygodniową głodówką, 
że według pierwotnego przypuszcze­
nia, nie potrafiłaby sama uciec, naj- 
widoczmiej więc pomogli jej w wydo­
staniu się z lecznicy bliscy jej ludzie 
którzy ją wykradli.

Policja paryska zarządziła wpraw­
dzie już w sobotę w nocy energiczne 
poszukiwania, nie dały one jednak 
żadnych wyników. Fakt porwania do 
konano z lakiem i ostrożnościami, iż 
ani służba lecznicy, ani policjanci nie 
słyszeli żadnych szmerów.

Tak więc w niezwykle zawitej spra 
wie wielomiljonowych nadużyć poli­
cja francuska ma do zgryzienia jesz­
cze jeden, naprawdę bardzo twardy 
orzech.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy de 
peszę.treści następującej:

PARYŻ, 24.5. Pani Hanau, która zbie 
gła wczoraj ze szpitala więziennego, 
gdzie ją po 22-dmńowej głodówce pod­
dano sztucznemu odżywianiu, zgoto­
wała Paryżowi nową sensację. Oto o 
północy zgłosiła się dobrowolnie w wię 
zianiu.

Po wymknięciu się ze szpitala wsia­
dła pani Hanau do taksówki, udała 
s ę do urzędu pocztowego, gclzie na­
dała list do Ministerstwa sprawiedli­
wości, następnie wstąpiła do kawiar­
ni, skąd zatelefonowała do swego o- 
brońcy, a następnie kazała się wieźć 
do więzienia kobiecego Saint Lazare.

Po długiem dzwonieniu i dobijaniu 
się otwarto wrota wiezienia.

Zdumionemu naczelnikowi! oświad­
czyła pani Hanau, że wraca do wię­
zienia, ponieważ chce się uchylić od 
męczeństwa sztucznego odżywiani#

Naczelnik więzienia poprowadził ja 
do celi więziennej, jakkolwiek oświad 
czyi, że właściwie nie może jej zamy­
kać, ponieważ nie ma nowego nakazu 
aresztowania.

Na zebraniu wierzycieli uchwalono 
zwrócić się do ministra sprawiedliwo­
ści z prośbą o zwolnienie pani Hanau 
z więzienia śledczego, przyczem wska 
zano, że eksperci omylili się o li mi- 
ljouów na niekorzyść ich dłużniczki.
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Pozorne ustępstwa w Sowietach
Na froncie kolektywizacji i walki z religją.

Bardzo powierzchownym i myl­
nym byłby sąd, iż rozporządzenie 
centr. komitetu partji komunistycz­
nej Sowieów, ograniczające akcję 
koletkiywizacji gospodarstw chłop­
skich i występujące przeciw zama­
kaniu świątyń pod pozorem „dobro­
wolnej" zgody na to ludności zwia­
stuje jakiś zwrot w polityce we­
wnętrznej czerwonego państwa.

Jest to tylko chwilowe złagodzeń? 
zbyt brutalnej taktyki, podyktowa­
nej Sowietów, ograniczając akcję 
wnętrznych, groźbą głodu i braki ■>;. 
środków maierjalnych dla uskutecz­
nienia kolektywistycznych planów 
na wsi.

Wiadomo powszechnie, że w tych 
sprawach rozstrzyga w Rosji prze- 
dewszystikiem wola dyktatorska Sta­
lina, człowieka, któremu obce są 
wszelkie względy liczenia z mnogo­
ścią ofiar w ludziach i etyki najpt) - 
mitywniejszej. Z uporem nieucywi- 
lizowartego Azjaty stara się on, bez­
wiednie może, naśladować legendar­
nego limura, a kultura europejska 
jest mu zupełnie obca i głęboko nie­
nawistna.

Otóż Sialin bardzo niedawno na ła­
mach moskiewskich „lzwiesijt" w ar­
tykule „Zakręt głow'y skutkiem po­
wodzenia" wyluszcza jasno i wyraź­
nie pogląd swój na sprawę kolekty­
wizacji. Sądzi on, że polityka rolna 
ZSSR. ani wahaniom, ani zmianom 
podlegać nie może. Celem ostatecz­
nym tej polityki jest zniesienie pry­
watnej własności rolnej. Stalin wy­
stępuje jedynie przeciw’ maksyma­
listom komunistycznym, którzy już 
dziś obcięliby zniewolić chłopów’ do 
zamieszkania w koszarach i do ży­
wienia 6ię ze „wspólnego kotla“ i wo­
góle sądzą, że na wsi rosyjskiej moż­
na sobie pozwalać na wszelkie moż­
liwe eksperymenty. Wyśmiewa też 
Stalin tych reformatorów, którzy ko­
lektywizację wsi rozpoczynają od 
zdejmowania dzwonów z wież cer­
kiewnych oraz zaznacza, iż w polity­
ce sowieckiej trzeba walczyć na dwa 
fronty: przeciw pozostającym w tyle 
i przeciw wybiegającym naprzód.

W świetle tych wynurzeń później­
sze rozporządzenie „Cika", pozosta­
jącego pod rozkazami Stalina, ozna­
cza nic innnego tylko posunięcie ha­
mujące reformatorów* sowieckich, 
którzy zbytnio się zagalopowali w 
„rozpędzie twórczym".

Musiano też wrziąć pod .uwagę i fer­
ment w wojsku czerwonem, pod 
wpływem wieści ze wsi, i oczywistą 
niemożliwość nagiego, przymusowe­
go przeistoczenia wszystkich chło­
pów w robotników rolnych, zatrud­
nionych w ..fabryce zboża". Okazało 
się. że braknie pieniędzy, narzędzi 
rolniczych i materjaiu siewnego... 
Trzeba więc było zwolnić tempo „re­
formy". Ale pozostaje ona w progra­
mie Sowietów’ i będzie forsowana w 
dalszym ciągu.

To samo powiedzieć można o prze­
śladowaniach religji. Może zmniej­
szą się wy padki zamykania świątyń 
na życzenie bezbożników, rzekomo 
„za zgoda parafian", ale znajdą się 
napewno inne „legalne" środki tę­
pienia wiary w Boga, gdyż wiara ta 
i wynikająca z niej etyka nie mogą 
pogodzić się nigdy ze światopoglą­
dem komunistycznym. By nie było 
wątpliwości, komunistyczne związki 
zawodowe rozpoczęły już wielką agi­
tację przeciwreligijna z okazji zbli­
żania się Świąt Wielkanocnych. W 
ciągu miesiąca odbywać sie będą od­
czyty i przedstawienia bezbożne, któ­
re w Wielką Sobotę będą zakończone 
„wielkim karnawałem antyreligij- 
nym", mającym na celu ośmieszenie 
obrzędów kościelnych. Do akcji tej 
wciągane 6ą energicznie dzieci.

Nadchodzą też wieści o zamknięciu 
nie wiadomo już z jakiego tytułu ko­
ściołów katolickich w; Kazaniu, Niż- 
nim Nowtgorodae, Witebsku i Wiat­
ce. W jednym z tych kościołów ur zą- 
.lżono już klub wojskowy. Tak wy­
gląda „złagodzenie kursu" na fron- 
. ie walki z religją.

Jak dłu£o trwać beda te iwally ,

Kary za nadużycia wyborcze.
Postanowienia ustawy o ochronie wyborów.
W „Dzienniku Ustaw" ogłoszono 

u'lawę o ochronie swobody wyborów 
przed nadużyciem władzy urzędni­
ków. Postanowienia jej odnoszą się 
do wyborów sejmowych i senackich 
tudzież Sejmu śląskiego i ciał samo­
rządowych. Surowe rygory, jakie 
przewiduje ustawa, obejmują nastę­
pujące sankcje karne:

l rzędnik. które w związku ze swo- 
j,;m urzędowaniem wpływa bezprnw- 
nie na wynik glosowania, a w szcze­
gólności sporządza listę glosujących 
z pominięciem uprawnionych lub 
wpisywaniem nieuprawnionych, uży­
wa podstępu celem nieprawidłowego 
sporządzenia listy glosu jących, uszka 
da. ukrywa, przerabia' lub podrabia 
protokół lub inne dokumenty głoso­
wania, dopuszcza się nadużycia przy 
przyjmowaniu lub obliczaniu głosów, 
dopuszcza się nadużycia przy zgła­
szaniu lub ustalaniu listy kandyda­
tów. albo też unieważnia bezprawnie 
deklaracje wyborców, dotyczące 
zgłoszeń kandydatur — za takie czy­
ny, ulega karze więzienia do lat pię­
ciu.

Kara do lał trzech grozi urzędniko­
wi. który przemocą, groźbą, podstę­
pem lub innym niedozwolonym spo­
sobem w związku ze swojem urzędo­
waniem przeszkadza odbyciu zgro­
madzenia wyborców, swobodnemu 
wykonywaniu prawa zgłaszania kan­
dydatów i prawa glosowania, wresz­
cie głosowaniu lub obliczaniu gło­
sów.

Kara pięciu lat grozi urzędnikowi

LIST Z AMERYKI
..SODA FOUNTA1N", ŻYWICIELKA MILJONÓW. ROZWÓJ SPORTU
W AMERYCE. GLADJATOR7Y AMERYKAŃSKICH MILIARDERÓW.

— WYSTAWA W R. 1955 I W R. 2055. 
(Korespondencja własna

Godzina południowa. W sklepie ty­
toniowym, wzdłuż, długiej lady mar- I 
murowej, szereg młodych, biało u- < 
branych ludzi, w kokieteryjnie prze- < 
krzywionych czapkach, biega tu i 1 
tam podając nakrycia, szklankę wo- i 
dy. serwety. Szumi fontanna wody ■ 
sodowej, słychać dźwięk żelazek do ; 
wafli, brzęk szkła, warkot miesza­
jących płyny maszynek. Nad ladą 
spożywają z zadowoleniem i z nie­
zwykłym pośpiechem swój amery­
kański lunch — subjekt sklepowy, 
urzędnik, woźnica, typistka i inni. < 

Wśród ogłuszających odgłosów 
jazzu, w atmosferze odurzających i 
tanich perfum, przepycha się w dzie- 
sięcioceniowyni bazarze pani ze swe- . 
mi pociechami. Zdąża do fontanny- z i 
wodą sodową, gdzie zjedzą codzien­
ne śniadanie. Parę kiełbasek i cia­
stka z lodami. W sklepie z owocami, 
w cukierni, u fryzjera i u drogisty, 
w małych restauracjach i kawiar­
niach, wszędzie to samo. Głodne tłu­
my w pośpiechu i niewygodzie po­
chłaniają miljony sandwiczów, por- 
cyj lodów, mleka ze słodem, czeko­
lady mrożonej i różnych innych snia- ■ 
kołyków. reprezentujących amery­
kanizację kuchni, zredukowanie cza­
su, poświęconego jedzeniu do mini­
mum. Fontanna z wodą sodowa j“st 
symbolem sprawności i pośpiechu o- 
bywateli amerykańskich. Ameryka 
żywi swoich ludzi na stojąco. Ele­
ktrycznie przygotowuje się potrawy, 
poda je z elektryczną zwinnością i z 
elektryczną chyżościa spożywają je 
setki tysięcy, ludzi. L

nie, zależy od tysiąca okoliczności, 
lecz również jest pewnikiem, żc kon- 
wulsyjne drgawki udręczonego kolo­
sa rosyjskiego mogą zagrażać poko­
jowi świata, a przedewszystkiem są 
niebezpieczne dla najbliższych sąsia­
dów.

używającemu groźby, przemocy lub 
podstępu dla wywarcia wpływu na 
sposób glosowania osoby uprawnio­
nej lub dla wywarcia wpływu na 
zgłaszanie kandydatów albo ich za­
niechanie, w szczególności także na 
umieszczenie lub wycofanie podpi­
sów na deklaracjach dotyczących 
zgłoszenia kandydatur.

Urzędnik, który zaipoznaje śię w 
sposób bezprąwny z treścią cudzego 
głosu, ulega karze aresztu do jedne­
go roku.

Ze skazaniem łączą się w każdym 
wypadku kary dodatkowe a miano­
wicie pozbawienie czynnego i bier­
nego prawa wyborczego przez 10 lat, 
(w wy.padiku przewidzianym w art. 6 
przez 5 lat) oraz utrata piastowa­
nych mandatów, dalej wydalenie ze 
•służby państwowej, oraz samorządo­
wej z utratą praw, wynikających z 
tej służby, w końcu pozbawienie pra­
wa piąsibwaiyia urzędów’ publicznych 
i notarjatu. Kary podatkowe, maja 
być orzeczone w w yroku i wymie­
rzone łącznie.

Najpóźniej w ciągu 48 godzin od 
chwili otrzymania doniesienia o po­
pełnieniu jednego z tych przestępstw, 
prokurator obow iazany będzie złożyć 
wniosek o w.- :/.\ie śledztwa. Po­
krzywdzoną w rozumieniu tej spra­
wy jest nie tylko osoba określona w 
art. 60 Kod. Proc. Kam., ale przysłu­
guje jej prawo w ybierania w okręgu 
wyborczym, gdzie przestępstwo zo­
stało spełnione.

..Kurjera Zachodniego"). <
Nowy Jork, w marcu 1950 r. |

Rozmaitość podawanych w ..soda- v 
fountain" przysmaków’ zadziwia ob- , 
tego przybysza. W krótkim czasie 
orjentuje się jednak, że nhdcwszyst- 1 
ko góruje mleko ze słodem. Są róż­
ne gatunki, różne przyprawy. Jest 
ono chwilowo najuhlbieńszym ..do­
zwolonym" napojeią, (Nielegalnie 
wypijany a Ikohol nie w< liodzi tu w t 
rachubę). Dalej lody polewane go- . 
rącą czekoladą, sok z pomarańcz, j 
prażone zboże ze śmietanką, cocktail t 
z pomidorów, pieczone jabłka, cia- , 
stka i wafle. Djeta naogól higjenicz- j 
na. Zmierzch wykwintnej kuchni ( 
francuskiej. Zresztą zdrowie przed - , 
wszystkiein. W drogerjach, szynku- < 
jących w południe swe lunche, każ- , 
dy klijent dostaje darmo na żądanie 
łyżeczkę sody, bismutu, brom, sole ( 
orzeźwiające. Byleby tylko czul się 
zdrów, i „fit“.

75 lat temu w ybitny sportowiec pi­
sał o swoich rodakach amerykan- . 
skich: ..Jeszcze nigdy z rasy anglo- | 
saksońskiej nie pochodzili sportowcy f 
lak ślamazarni, niemuskularni, o zie­
mistej cerze, jak nasze drużyny miej 
skie. Mamy kilku dobrych wioślarzy, 
o dobrym jeźdźcu jeszcze nie słysza­
łem, nie słyszałem też, by ktoś celo­
wał w krickecie, a o sportach atle- ■ 
tycznych i marzyć nie możemy".

W chwili obecnej trudno powie­
dzieć, w jakim sporcie Ameryka ce­
luje. Wioślarze i marynarze, sterów­
ce jachiów prvwatnvch cieszą sie 
sławą świaiowaj

Jaki jest najulubieńszy chwilowo 
tsport przebywającYch Riwacfac.

• PASTYLKAC

amerykańskich tniljonerów? Znuże­
ni kąpielami, jazzem, bridgem i tań­
cami, przebywający w Palm licach 
zblazowani goście, szukają podniety 
na arenie bokserskiej. Jak starożyt­
ni Rzymianie, tak bogacze nad lazu- 
rowem wybrzeżem Florydy utrzymu­
ją sztab gladjatorów pod nadzorem 
wytrawnego trenera. Współzawodni­
czące ze sobą ..stajnie" (slabie), wy­
stępują jako atrakcje przy poobied­
nich herbatkach i zamiast przestarza­
łych „lite dansant" mamy Jx>xing 
tea“, wśród czarującego krajobrazu 
południa, na tle palm, roślin pod­
zwrotnikowych w oświetleniu tysią­
ca błyskotliwych lamp elektrycz­
nych.

W roku 1935 Chicago urządza wy­
stawę pamiątkową stulecia pierwsze­
go swego jarmarku, pierwszej w 
swoim rodzaju wystawy. Z wielu 
względów wystawa ta będzie nie­
zwykłą i może jedyną w swoim ro­
dzaju. Pokaże światu nietylko ta 
wszystko, co Ameryka zdziałała i na 
różnych polach zdobyła dla siebie, 
ludzkości i świata, ale zobrazuje fe­
nomenalny rozwój nauki i techniki 
ubiegłego wieku. Achitektura bu­
dynków ma b>ć szeregiem niespo­
dzianek nawet dla obznajmionych i 
najnowszemi konstrukcjami Amery­
ki. Wystawa chicagowska będzie mia 
!a urządzenia zupełnie nowoczesne. 
Radjo i film uwiecznią wszystkie jej 
osobliwości tak, że gdy nadejdzie 
dwustoletnia rocznica jarmarku w r. 
2035, organizatorzy poniechają wer­
towania kronik i dokumentów, ale 
pocisnąwszy tylko guzik, posłyszą i 
zobaczą, jak sto lat przed niemi u- 
rządzano pamiątkową wystawę.

Em.

Nacjonaliści gdańscy
PRZECIW SENATOROWI 

JEVELOWSKYEMU.
Nacjonaliści gdańscy usiłują za 

wszelką cenę uniemożliwić senatoro­
wi Jeyelowsky emu kierowanie roko­
waniami gospoda rczemi z Polską, z 
uwagi na rzekomą jego ustępliwość 
w stosunku do Polski. Wobec zawo­
du podjętych ze strony nacjonali­
stów starań pokątncch, wystąpili oni 
otwarcie za pośrednictwem swoich 
posłów do Volkstagu, domagając się 
od prezydenta senatu Sahma pozba­
wienia Jevelowśky’ego kierownictwa

Liga Narodów
PRZECIW NARKOTYKOM.

Celem przeciwdziałania nadużywa­
niu narkotyków Liga Naiodów pro­
ponuje ograniczenie wyrobu środ­
ków odurzających, zwłaszcza morfi­
ny i heroiny wyłącznie do ilości ko­
niecznie potrzebnej w lecznictwie i 
laboratorjach naukowych. Według 
tego projektu produkcję narkotyków 
reguło wanoby według zgłaszanych 
corocznie zapotrzebowań poszczegól­
nych krajów. Podział kontyngentu 
produkcji następowałby według klu­
cza, ustalonego na zasadzie porozu­
mienia rządów albo fabrykantów. 
Projekt ten nie jest definitywny, leci 
ma być dopiero podstawą do dysku­
sji na konlerencji, która będzie nie­
bawem zwołana.

Dokładna cyfra
UCIEKINIERÓW Z ROSJI SOWIECK.

Ruch uciekinierów z Rosji sowieckiej, 
spowodowany kofldkiywi Aicja. goąpo- 
<lare.tw, ostat nio osłabł nieoo; wzmożenie 
tego ruchu spodziewane jest jednak na 
wiosnę.

Do dnia 19 lwi. pttnoKuło pawe® granicę 
126 osób, w tein k i lku księży katolickich, 
którym się udało zbiec przód prześlado­
wali i cni. oraiz kilku knaSnoairiajewcóżK.
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NA MARGINESIE,

Wiosna idzie •••
SkE ipane w powodzi słonecznego 

światła, wzniosły Tatry wysoko swo­
je czoła, przystrojone w białe kap­
tury ze śniegu. Ponad niemi rozpo- 
rtarły się jaik białe, owcze runa, po­
strzępione puchy obłoków, płynące 
tak nisko, że skaliste grzbiety zdają 
lię rozdzierać je twoim zjeżonym 
grzebieniem...

Jasność słońca zalała i urnie; spa­
dająca ze skał woda, perli się i pieni 
w tęczowych blaskach...

Gdzieś — na przepaścistej skale, z 
której wichry halne zwiały śnieżną 
powłokę, ocknęła się zeszłoroczna 
szarotka, podniosła lękliwie główkę 
i patrzy...

— Wiosna idzie... czy też śnieg i 
mrozy panować jeszcze będą?...

A na obszernej śnieżnej polanie 
widnieje nieruchomy jakiś okrągły 
słupek, a tylko dwoje oczu — jak 
taiTKi •— świadczą, że nie martwy to 
głaz, ani nikły pień drzewny, tylko 
żywy świstak wypatruje nieufnie, 
czy naprawdę wiosnę już zwiastuje 
to rozjaśnione słońce.

Stary gazda ze swoją przygarbio­
ną żoną wyszedł przed chatę i rozej­
rzał się hen po niebie i dalekich wir- 
chach. Poszum rozszemranych smre­
ków, oraz płynącej, perlącej się wo­
dy i to złote, rozgorzałe 61ońce — o- 
durzyły go. Podmuch wiatru rozwiał 
mu zwichrzoną grzywę, wyglądającą 
z pod kapelusza, a on oczy w dal wy­
tężył i szepnął z głębokicm west­
chnieniem:

— Wiesna idzie 1...
— Ej wiera, idzie! — odpowiada 

mu stara.
— E dy Poniezus miłosierny wie­

dzom, cy my se haw razem ze sobom 
nie ostatniom wiesne zyjemy...

— Ej miły, mocny Boże!
— Zytliśwa ze sobom godnie ro- 

ków... bedzie kopa dwa, abo trzi... 
Wiesna była, kie my sie piersy roz 
neśli na hali...

— Wiesna była... młodość była... 
hej... hej!...

— A źle ci to było ze mnom Ma­
ryń?

— Ka ta źle! A nie kochałak cie?
Haj! A teroz wiesna idzie, a nom 

śmierzć...
— Wiera, śmierzć... Boże, Boże — 

szepnęła stara, przysuwając się bli­
żej ku gaździe i chwytając go pod 
ramię.

Umilkli oboie i w dal się zapatrzy­
li przytuleni do siebie, jakby w oba­
wie, aby ich nie rozłączono. W gło­
wie ich nurtuje teraz myśl jedna, że 
może to ostatnią wiosnę przeżywają 
razem ze sobą... Młode, spędzone ra­
nem lata, wżarły się im w mózg i o- 
gromną tęsknicą opanowała ich serca 
ra wszystkiem minio nem — co wię­
cej już nigdy nie wróci...

Nigdy...
Łez mają pełną duszę i serce zala­

ne niemi po brzegi...
I dziwna myśl budzi się naraz w 

ich głowie, kiedy spojrzenia skiero­
wały się w stronę płynącego wartko 
pot oka...

...Żeby tak pochowali ich razem 
przy sobie, opodal tego potoka, aby 
ich zawsze usypiał swoim szmerem 
do cichych zagrobowych snów...

...Grałyby im wichry halne i po­
szepty smreków, przywodząc wspom­
nienia z lat młodych, kiedy wiosnę 
życia swego rozpoczęli...

Hen — w dali, nad brzegiem poto­
ka, idzie dwoje młodych ludzi, trzy­
mających się za ręce.

I rozlega 6ię naraz śpiewka: 
Kiebyś ty tak za mnoan, jako ja za tobom... 
Bylibyśmy, Kasiu, kazdom nockę z sobom...

Echo płynie w dal...
Gazda pokiwał głową i przygarnął 

silnie starą do siebie.
— Wiesna idzie!... — szepnął smut­

nym głosem.
Włodzimierz Sulima-Popiel.

„W maju, w maju!”
TEATR REWJ1 „ARLEKIN".

Zgórą 50 przedstawień ma poza so­
bą „Arlekin", a ściślej mówiąc w ub.1 
niedzielę było pięćdziesiąte. Pulblkz- 
ność w dalszym ciągu rozbawiona i 
eadtawnlona. Poziom rewiowv nie

obniżył 6ię, choć i nie podwyższył. 
Kierownik artystyczny p. Welin za­
powiada rewelacje od 1 kwietnia 
byle tylko nie był to „prima apri-

Szósty pro-gram arlekinowy moż­
naby określić jako benefisowy wy­
stęp tg. Welina, który ze „szmonceso- 
wego ‘ żydka przeistaczał się w tań­
czącego ..boya'", z boya w dramatycz­
nego zbrodniarza, a we wszystkich 
kreacjach doskonały. Jako świetni 
artyści (i do tańca i do plotek) wy­
różniają się Żukowska i Niksarslii. 
„Nasz skowronek" p. Kubalska coraz 
mocniej podbija serca publiczności 
swym przemiłym głosem. Tym ra­
zem bpa nietylko wdzięcznym sko­

wronkiem, ale i milą cyganeczką. Ja­
ko nowa siła arlekinowa w jasnych 
barwach, choć w „ponurym drama­
cie" zarysowała się p. Sokołowska.

Obóz cygański, rozśpiewany i ro­
zetkany tonami skrzypiec (p. Lepur), 
rozszalały żywiołowym tańcem bale­
tu Valery z p. Irą Valery na czele, 
odtworzony był znakomicie. Brak o- 
czy wiście odpowiednich efektów 
świetlnych i dekoracyj. Choreogra­
ficzne popisy w ostatnim programie 
zamyka kunsztowna klamra akroba*- 
tyki Bruszewskich.

Dekoracje fragmentu morskiego p. 
Szyllera dobra, choć wogóle dekora­
cje (zwłaszcza drapacze amerykań­
skie) cokolwiek słabiej.

Oferta konsorcjum zagranicznego 
na wybudowanie gazowni w Zagłębiu.

W swoim czasie była omawiana 
przez samorządy Zagłębia propozy­
cja gazowni w Królewskiej Hucie, 
pragnącej zaopatrzyć w gaz świetlny 
nasz ośrodek. Sprawa ta z niewiado­
mych przyczyn ucichła.

Jak się dowiadujem'. obecnie po­
wstała nowa koncepcja, mianowicie 
pewne konsorcjum zagraniczne po­
stanowiło zwrócić się z ofertą do na­

KRONIKA ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK.
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Wtorek

Dali Marka i Tymot.
Jutro Ludgera B. W.
Wschód słońca 5 m. 29.
Zachód „ 17 m. 55.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie" — „Anny szuka 
męża” oraz „Zapomnisz o mnie“.

Kino „Wawel — „W piaskach Sa­
hary".

Kino „Sfinks" — „Żegnaj Mascotte" 
Kino „Uciecha" — „Dzika miłość". 
Kino „Czary" — Czerwona szabla"

Program radjowy
na wtorek 25 marca 1930 r. 

KATOWICE.
11.58 —Sygnał czasu z obserwatorjum astro­

nomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie.

12.05 —Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Przerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych woi. Śląskiego oraz, 
komunikat Teatru Polskiego.

16.20—Koncert z płyt gramofonowych.
17.50 — W. Włosik: „Ogrodnik śląski .
17.45 — Koncert popularny z Warszawy.
18.45 — Rozmaitości zapowiedź programu nr 

dzień następny, komunikat Teatru. Pol­
skiego oraz przegląd widowisk.

19.05 —Ze współczesnej twórczości literac­
kiej śląska. Gustawa Morcinka: „Serce 
za tamą“. '

19JO — Komunikaty harcerskie.
19.25 —Inż. Stanisław Nitsch: „Ze świata — 

Odkrycia, zdarzenia, ludzie".
19.50 — Transmisja z Poznania. „Jaskółka" 

opera Puccnjnfego. Po operze, komuni­
kat meteorologiczny i P. A. T. z War­
szawy oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w języku francuskim i 
retransmisja ze stacyj zagranicznych 
do godziny 24.00.

X NARODOWA ORGANIZACJA KO­
BIET zawiadamia, że zebranie ogólne 
dlla członkiń i wprowadzonych gości od­
będzie się w czwartek dnia 27 ban. o £.
19.30 w domu katolickim pnzy ul. Koś­
cielnej.

Ne zebraniu tem wygłosi odczyt p. Ro- 
steirffowa, na temat: Znaczenie rod zim y 
w nauodzie i Państwie.
X KONCERT - PRELEKCJA p. t. „Od 
Fryderyka Chopina do polskiej muzyki 
współczesnej" w wykonaniu prof. Wła­
dysława Bumkarflia, pianisty i kompo­
zytora z Warszawy, odbędzie się na do­
chód PMS w Sosnowcu w niedzielę 30 
bm. o godz. 8 wiecz. w sali gimnazjum 
im. Staszica. W programie utwory Cho­
pina, Szymanowskiego. Różyckiego. 
Burkartha i innych. Bilety w cenie od 
50 gr. do 5 zl. do nabycia w sklepie p. 
Czechowskiego (3 Maja 8) a w diniu kon­
certu nrzy wejściu na salę. 

szych samorządów, proponując wy­
budowanie na miejscu gazowni, któ­
raby po określonej ilości lat przeszła 
na własność samorządów, przyczem 
w razie uzyskania koncesji w tym 
roku, większe, ośrodki otrzymałyby 
gaz najpóźniej w połowie 1932.

Jaki obrót sprawa ta przybierze, 
niedaleka przyszłość pokaże.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Wtorek dnia 25 b. m. — „Cyganerja" go­
ścinny występ K. Czarneckiego o godz. 19.30.

środa 26 ban. — „Wesele na G. Śląsku" — 
godz. 19.30.

Czwartek 27 bm. — „Tannhauser" — go­
ścinny występ K. Czarneckiego — s. 19.30.

X ULGI DLA URZĘDNIKÓW PAŃ­
STWOWYCH W KRYNICY. Departa­
ment służby zdrowia Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, pragnąc ułatwić urzę­
dnikom państwowym możn-ość przepro­
wadzenia kuracji w Krynicy, wydal za­
rządzenie, uprawniające wszystkich u- 
rzędników i ich rodziny do korzystania 
z 50 proc, ulg zarówno mieszkaniowych, 
jak i kąpielowych w domu zdrojowym 
w Krynicy. Zarząd restauracji w domu 
zdrojowym zgodził się ze swej strony 
na udzielenie uinzędnilkoań państwowym 
zniżki w kosztach stołowania w wyso­
kości 50 pr.
X WYCOFYWANIE LISTÓW. W zwią­
zku z licznie zdarzając  eon i się wypadka­
mi zgłaszania się nadawców listów i prze 
syłek do urzędów pocztowych z prośbą 
o wycofam ie przesyłek. Min. poczt, i te­
legrafów wyjaśniło, w jckich warun­
kach może się to odbywać. Listy mogą 
być wycofywane tylko w tym wypad­
ku, o ile znajdują się jr- z.eze w urzę­
dzie wysyłającym lub też za specjalną 
opłatą, pokrywającą kc-zi!a depeszy dla 
wycofania przed doręczeniem odbior­
com. Żądający wycofania listu muszą 
przedstawić urzędom pocztowym dokła­
dny wzór koperty wystanej, zaadreso­
wanej tym samym charakterem pisana, 
by ułatwić urzędnikom pocztowym zna­
lezienie zakwestionowanej przesyłki'.
X PROPAGANDA SAMOWYSTAR­
CZALNOŚCI W SZKOŁACH. Akcją 
wydziału szkolnego Ligi samowystarczal 
ności gospodarczej na terenie szkól wyż 
szych, średnich, zawodowych i powsze­
chnych — zainteresowało się Minister­
stwo wyznań religijnych i oświecenia pu 
bdicznego które, po zapoznaniu się z do­
tychczasową działalnością Ligi na tere­
nie szkół i jej zamierzeniami. wyraziło 
gotowość poparcia podjętej akcji. Jesz­
cze sfr bieżącym miesiącu minister oświa 
ty zwoła posiedzenie, na którem uzgo­
dniony zostanie plan wspólnego działa­
nia Ministerstwa i ISG. M. in. Minister­
stwo zamierza przystąpić do wydania 
szeregu popularnych książek dla mło­
dzieży, traktujących o gospodarce kra­
jowej i ekonomji. W myśl zasad samo­
wystarczalności gospodarczej, rozesłany 
został do kuratorjów szkolnych okólnik, 
zakazujący nabywania tych zagranicz­
nych pomocy szkolnych, które wyrabia­
ne są w fabrykach krajowych

Hej! Skauci...!
Hej! Bracia skauci i druchny siostfzyce! 

patrzajcie: wiosna już wstała!— 
Blask życia wstąpił w przygasłe źrenice, 

natura pręży się cała...
Od pól szerokich, od szarych ról glebnych 

coś dzwoni, jak pieśń radosna.
Nucą skowronki w wyżynach podniebnych: 

Wiosna już!.. Wiosna już!.. Wiosna!.
Świat rozedrgany w słonecznej kąpieli, 

cieplejsze tchnął już powiewy—
Hej! Wkrótce ruń juź z pod ziemi wystrzeli 

i zazielenią się krzewy!—
—Czuwaj! Powstańcie!— Natura już wstaje... 

czyż gnuśnieć dalej wypada!
Wonią żywicy orzeźwią was gaje, 

niech jeno ruszy gromada!!!
Niech zagrzmi gromko hymn harcerskiej 

braci, 
by świat poruszył i ludzi...

Hej! Słonko grzeje... Czuwaj! Skautki— 
skand t!.„ 

Wstawajde! Wiosna się budzi!!!
„Hilek".

X KOMORNICY BĘDĄ PROTESTO- 
WAĆ WEKSLE. Dekret o prawie wek- 
słowem przewiduje, że oprócz notarju- 
szy również organy sądowe będą doko­
nywać protestu weksli. W najbliższym 
czasie, ma się w tej mierze ukazać roz- 
porządzemia mim. sprawiedliwości. Pro­
test weksli powierzony ma być, j'ak nas 
informują komornikom.
X NABYCIE POLEWACZKI MECHA­
NICZNEJ. Jak w swoim czasie nadmie­
nialiśmy, Magistrat Dąbrowy postano­
wił nabyć motorową polewaczkę, któ­
raby prócz skraplania ulic mogłia być 
używana w razie pożaru. Z uwagi na ko 
nieaaneść popierania wytwórczości kra­
jowej, polewaczkę zamówiono w firmie 
„Ursus" w Warszawie. Zaonówienie nie 
mogło być w ustalonym terminie wyko­
nane, gdyż należało przerobić pewne 
części, a zwłaszcza pompę, po pewnym 
jednakże czasie całość zmontowano i pc 
odebraniu polewaczki przez ekspertów, 
w ubiegłą sobotę przybyła ona do Dą­
browy.

Polewaczka, której koszt wyniósł oko­
ło 40 tysięcy złotych, prezentuje się so­
lidarnie i zostanie oddana pod opiekę 
straży pożarnej na Koszelewie.

Dzięki nabyciu polewaczki, tak doku­
czliwa w Dąbrowie plaga kurzu zna­
cznie się zmniejszy, gdyż mechaniczny 
beczkowóz będzie szybko i obficie skra- 
piał ulice, przeciwdizia tając skutecznie 
tworzeniu się kurzu.
X WYŚCIGI PIESZE W DĄBROWIE 
Odłożone skutkiem niepogody zawody 
piesze, organizowane przez komitet ob­
chodu imienin marsz. Piłsudskiego w Dą 
browie, odbyły się w ubiegłą niedzielę 
Do wyścigu stanęło 14 zawodników i 5 
zawodniczek.

Trasę, wynoszącą dla zawodników 
900 mtr. a dla zawodniczek 600 mtr. pier 
wszy przebiegł w 2 m. 30 seik. p. Bole­
sław Kairch, członek oddziału Związku 
strzeleckiego w Czeladzi, otrzymując, 
jako nagrodę bronzową statuetkę, wyo­
brażającą polskiego żołnierza w biegu. 
Drugim zwycięzcą był p. R. Parani ew- 
siki, członek kola sportowego „Strzała" 
w Sosnowcu, trzecim p. W. Nikodem, 
z klubu splotowego „Solvay“ w Grodzeni 
wreszcie czwartym p. F. Lech, słuchacz 
szkoły górniczo-hutniczej w Dąbrowie. 
Nagrody — pamiątkowe dyplomy.

W zawodach żeńskich pierwszą nagro 
dę otrzymała p. Aipolonja Zemellkówma, 
zdobywając nagrodę — medal z podobi­
zną marsz. Piłsudskiego. Drugą nagrodę 
otrzymała p. Kazimiera Chałupczaków- 
na (iniestowarzystzona).

Po zawodach odbyła się wspólna pa­
miątkowa fotograf ja.
X POBÓR ROCZNIKA 1909. Wobec 
przygotowań do poboru rocznika 1909, 
dowiadujemy się, że wcielanie rekruta 
do szeregów odbyć się ma w roku bie­
żącym w jednolitym terminie. Poboro­
wi z wykształceniem akademickiem 
powołani zostaną do szkól podchorą­
żych w miesiącu lipcu. Wszyscy inni po 
borowi wcieleni będą do pułków dopie 
ro na jesieni, w połowie m. paździer­
nika.
X KOMISJA CENNIKÓW A w Sosnow­
cu ustaliła na wczorajiszem posiedzeniu 
następujący nowy cennik: mąka żytnia 
ZO-procemtowa 55 gir. za 1 klg. , chleb a 
tej mąki 36 gr., bulki 1 klg. 90 gr„ buł­
ki na sztuki 50 gramowe 5 groszy. Poza- 
tem komisja ustaliła cenę mięsa wołowe 
go — 2.30 za 1 klg. Ceny powyższe obo 
wiaznia od dnia dzistenazeco.
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Akcja budowlana
ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH.
Trzecie posiedzenie komisji budo­

wlanej odbędzie się dnia 51 bm. w 
Ministerstwie pracy. Na porządku 
dziennym będą sprawy: 1) sprawoz­
danie z akcji nabywania terenów pod 
budowę domów mieszkalnych, 2) spra 
wozdanie z działalności biura proje-j 
któw za okres od 1 lutego do 51 mar­
ca rb., 3) ustalenie trybu postępowa-j 
nia przy zatwierdzaniu przez władze 
zakładów szkiców i projektów, opra­
cowanych przez biuro projektów, 4) 
zasady organizacji projektowanego 
..Stowarzyszenia budowlano - miesz­
kaniowego" zakładów ubezpieczeń 
społecznych, 5) dezyderaty organiza­
cyj pracowników umysłowych w za­
kresie budowy domów mieszkulnych.

W skład komisji wchodzą przed­
stawiciele zakłdów ubezpieczeń spo­
łecznych oraz przedstawiciele Mini­
sterstw: pracy, spraw wewn. robot 
publ., skarbu oraz przem. i handn.

X AUTOBUSY NA LINJI BĘDZIN 
GRODZIEC, WOJKOWICE. Piszą nam 
z G-rodźcs: Przed kilku tygodniami ro­
zeszła się wieść, że Tow. kolei edektry- 
?znyoh Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
zamierza uruchomić na linji Będzin — 
Grodziec — Wojkowice, swoje autobu­
sy. Wieść ta zaniepokoiła obecnych wła 
ścicieli autobusów, kursujących na tej 
linji. Aby zapobiec swej katastrofie, zo 
bowiązali eię w starostwie, że aiutobusy 
ich będą stale i regularnie w oznaczo­
nych godzinach kursować. Rozdano i po 
rozlepiano rozkłady jazdy, których prze 
strzegano ale tylko pnzez kilka dni, bo 
już w ub. piątek 21 bm. od godz. 21.10 
autobusów w Będzinie już nie było, a 
pasażerowie w ilości 18 osób różnej płci 
napróżno czekali do godz. 22 i koniec 
końców zmuszeni byli wędrować piecho­
tą z Będzina do Grbdźca i Wojkowic 
Czy to w porządku?
X ECHA SPRAWY K. RUDZKIEGO. 
Sąd okręgowy w Sosnowcu 16 stycznia 
1929 r. skaza! Karola Rudzkiego na 2 la 
ta więzienia (domu poprawy) za to, że, 
jiako urzędnik magistratu w Czeladzi i 
fumkcjonarjusz funduszu bezrobocia. 
I>nzv dokonywaniu wypłat zapomogo­
wych i sporządzaniu listy dokonanych 
wypłat umieszczał w listach tych pozy­
cję fikcyjne, pieniędzy bezrobotnym nie 
wypłacał, lecz przywłaszczał sobie.

Wskutek apelacji skazanego, sąd ape­
lacyjny w Warszawie 6 grudnia 1929 r. 
zmniejszył mu karę do 6 miesięcy wię­
zienia. Kasację skazanego Sąd najwyż­
szy uwzględnił i wyrok sądu apelacyjne 
go uchylił, nakazując ponownie rozpo­
znanie sprawy.
X ZDERZENIE SAMOCHODÓW NA 
ULICY. Onegdaj na- ullicy Milowickiej 
w Czeladzi, szofer autobusu pasażerskie 
go, należącego do p. Zielińskiego z Pia­
sków, najechał na jadący z przeciwnej 
strony autobus pasażerski Heinteeio. 
Wskutek zderzenia óbydwia autobusy zo 
stały poważnie uszkodzone, ofiar w lu­
dziach nie było
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 60 
letni Jan Weber, zamieszkały w Milowi 
cach przy ulicy Podjazdowej 9 napił się 
w celu samobójczym esencji octowej. De 
speiraita, po udizietleniu mu pierwszej po­
mocy na miejscu, przewieziono do szpi­
tala na Pekinie. Przyczyna targnie'/ - 
się na życie nieznana.,

Sprawy pocztowe
W SOSNOWCU I DĄBROWIE.

W związku z memorjąłem Izby, prze­
mysłowo - handlowej w Sosnowcu, wy­
stosowanym do Ministerstwa poczt : te­
legrafów w sprawie inwestycyj w (We 
pocztowym, telegraficznym i tedefoni­
cznym, Mitnislersifiwo zakomunikowało 
Izbie, że czyni usilne starania o zape­
wnienie urzędom pocztowym w Dąbro­
wie Górniczej i w Sosnowcu odpowie­
dnich pomieszczeń.

W Dąbrowie Górniczej Mimisterstt«’o 
zamierza wybudować w najbliższych 
latach własny gmach dla unzędu pocz­
towo - telegraficznego. M Sosnowcu do­
tychczasowe pomieszczenie urzędu po­
cztowo - tdegrafiiOBDego zostanie w naj- 
l/liższym czasie znacznie powiększane 
?kuitkiem mającego nastąpić zwolnienia 
przez ceutiaję telefoniczną Pol. Akc. bp. 
telefonicznej pomieszczeniu, zajmowanie 
go w gmachu ooczrtowym

Równocześnie zwróciło się Minister­
stwo do Izby z propozycją, czyby współ 
nic z dyrekcją poczt i telegrafów w Kra 
kawie nic zechcj. la zająć się w yszuka­
niem odpowiedniego lokalu dla oddzia­

Prclosi imite
W związku z e k&pi jacy j nenii nabo­

żeństwami za ofiary barbarzyńskich 
:.i ześladowań religijnych w bolsze- 
wji oraz zbiorowym protestom chrze- 
ścjan przeciwko zwierzęcemu rozpa- 
saniu siepaczy bolszewickich, Liga 
katolicka w Dąbrowie wystosowała 
do ministra spraw zagranicznych p. 
Zaleskiego petycję, treści następują­
cej :

Członkowie Ligi katolickiej oraz 
katolickich organizacyj w Dąbrowie 
Górniczej, przejęci do głębi nieludz­
iom i i niebywałemi w dziejach ludz­

kości prześladowaniami, jakim pod­
legają w Z. S. S. R. wyznawcy wiary 
. Iirześcjańfiikiej za swe przekonania 
religijne i przynależność do kościoła 
chrześcjańskiego, wyrażają z tego 
powodu najwyższe oburzenie i pro­

Sprawy rolników czeladzkich
O spis faktycznych rolników.

Onegdaj odbyło się w Czeladzi o- 
gólne zebranie rolników, na które 
przybyło około 200 osób. Przewodni­
czył p. Wincenty Przybylski, sekre­
tarzował p. Teodor Makowski.

Po omówieniu bieżących spraw rol­
niczych, zabrał gloó p. Jan Łabuz, 
członek komisji rewizyjnej rolników, 
który na podstawie urzędowych da­
nych referował sprawę faktycznego 
członkowstwa rolników. Referent od­
czytał nazwiska wszystkich rolni­
ków „tabelonych*, mających udział 
w majątku ogólnym, a więc i prawo 
udziału w zebraniach rolników. Na 
podstawie tych danych specjalnie po­
wołana komisja, w skład której wcho 
dzą: pp. Walenty Niepieklo, Jakób 
Domański, Jan Łabuz, Wincenty 
Przybylski i Teodor Makowski do­

Stój! bo kula w łeb...
Echa napadu rabunkowego w Olkuszu.

Dnia 6 grudnia ub. r. rzeźnik z Su- 
loszowej, pow. Olkuskiego, Konstan­
ty Szyda, załatwiwszy pomyślnie 
swoje interesy kupieckie, wstąpił do 
restauracji Zbiega na jednego. Są­
siedni stolik zajmowali tam słynni w 
powiecie Olkuskim bandyci: 22-letni 
[uljan Cembrzyński, 26-letni Stefan 
Moskal oraz „dama“ z olkuskiego pół 
światka 21-letnia Bronisława Doma- 
gałówna.

Bandyci przysłuchawszy się zawie­
ranym przez Szydę z kupcami tran- 
zakcjom, ułożyli plan obrabowania 
go. Śledzili więc każdy jego ruch, 
crabardziej, że zauważyli u niego 

sporą sumę pieniędzy w portfelu.
W tym celu przysiedli do jego stoli­
ka. prosząc, by im zafundował. Spot­
kali się z odmową. Gdy Szyda po u- 
pływie jakiegoś czasu opuścił restau­
rację i udał się przez miasto w kie­
runku Suioszowej, bandyci pośpie­
szyli za nim i natarczywie 

domagali się fundy.
Szyda, widząc z kim ma do czynienia 
dla świętego spokoju wstąpił z nimi 
do restauracji Cuglewskiego obok 
dworca kolejowego i zadysponował 

butelkę wódki z zakąską, 
poczem uregulowawszy rachunek, 
pozostawił tam natrętów, udając się 
do domu.

Droga wiodła przez las, położony 
tuż za miastem.

Gdy uszedł zaledwie pół kilome­
tra, ujrzał przed sobą Cembrzyń- 
skiego z rewolwerem w ręku, który 
zawołał:

— Stój! ręce do góry, bo jeden 
spust i kula w łeb!

O ucieczce nie mogło być mowy, 
za napadniętym bowiem szedł zaraz 
Moskal. Bandyci 6teroryzowawszy 
knocą zrabowali mu gotówkę w su­

łów filialnych urzędu pocztowego w So 
snowcu.

W sprawie komunikacji telefonicznej 
obiecało Ministerstwo udzielić od>powic- 
dzi odrębnie.

test, oraz zwracają 6ię do WPana 
Ministra z prośbą o możliwie zdecy­
dowaną interwencję na drodze dy­
plomatycznej wobec Z. S. S. R. celem 
zaprzestania prześladowań religij­
nych, zmierzających do usunięcia 
etyki chrześcjańskiej z życia społe­
czeństw.

Petycję powyższą podpisały wszyst 
kie niemal miejscowe organizacje, 
zrzeszenia, związki i stowarzyszenia, 
Magistrat, Rada miejska, a także 
przebywający w Dąbrowie obcokra­
jowcy: Francuzi, Włosi i Czesi.

Podpisy wraz z pieczątkami zajęły 
już około 10 arkuszy. Po zakończe­
niu zbierania podpisów, petycja zo­
stanie przesłana do Wayszawy. na rę­
ce p. ministra Zaleskiego.

kona szczegółowego spisu faktycz­
nych członków komitetu rolników, 
którzy zaopatrzeni będą następnie w 
legitymację.

Bardzo obszerną dyskusję toczono 
nad działalnością b. komitetu rolni­
ków, oraz nad przeprowadzaną w 
związku z tem rewizją z ramienia 
komisji sejmikowej jako władzy nad 
zorczej. Ponieważ rewizja ta z nie­
znanych bliżej powodów przeciągi 
się już od kilku tygodni, zebrani u- 
chwalili rezolucję, domagającą się 
od władz sejmikowych zakończeni i 
tej rewizji w jaknajkrótszym czasie, 
poinformowania ogółu rolników o jej 
wyniku oraz powzięcia odpowiednich 
kroków. Rezolucję tą, uchwaloną je­
dnogłośnie postanowiono przesłać na 
ręce p. starosty Boxy.

mie 285 złotych, poczem zbiegli do 
lasu.

Szyda zawrócił do miasta i zawia­
domił o napadzie posterunek PP. Po­
ścig za bandytami uwieńczony został 
pomyślnym wynikiem. W mieszka­
niu Cembrzyiiskiego nocował kolega 
jego Mostka! wraz z kochanką swą 
Bronisławą Domagałówną.

Przerwano im słodki 6en i popro­
szono do komisarjatu, a stamtąd do 
sędziego śledczego.

W czasie przeprowadzanej rewizji 
pieniądze zawinięte w chusteczkę 
znaleziono u Domagałówny. Niektó­
re banknoty rozpoznane zostały 
przez poszkodowanego po szczegól­
nych znakach atramentowych.

Na podstawie tak obciążającego 
materjalu całą trójkę aresztowano i 
osadzono w wiezieniu, a wczoraj sta­
wiono ich przed Sąd okręgowy w So­
snowcu.

W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy zapadl wyrok skazujący: Gem 
brzyńskiego i Moskala po sześć lat 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw, Domagałównę zaś na dwa lata 
więzienia również z pozbawieniem 
praw i zaliczeniem wszystkim na po­
czet tej kary aresztu prewencyjnego.

Skazanych odprowadzono do wię­
zienia, gdzie będą odbywać karę.

Powiat Olkuski zabezpieczony ma 
spokój na dłuższy cza6, pozbywając 
się najgroźniejszych bandytów, ja­
kimi byli Cembrzyński i Moskal.

Ofiary
złożone w adm. „Kurjera Zachodniego1-

Zł. 5 — na głodne dzieci składa Ed- 
wend Pichel.

ZL 5 — na clirześciańslkie Tow. Do­
broczynności składu Andrzei Balami.

O filje pocztowe
W POGONI I SIELCU.

Swego czasu pisaliśmy o koniees- 
nęści założenia łilij poczty w Stolca 
i w Pogoni, a to ze względu na tłok, 
jaki panuje na poczcie w Sosnowca 
oraz stratę czasu, na jaką naraża się 
mieszkańców odleglejszych dzielnic

Magistrat m. Sosnowca zwrócił się 
w tej sprawie do dyrekcji poczt i te­
legrafów, jednakowoż odpowiedzią* 
no, że filje zostaną otworzone, o ile 
Magistrat znajdzie odpowiednie po­
mieszczenia.

W związku z tem Magistrat poczy­
nił starania, poszukując lokali na 
pocztę w dzielnicy Sieleckiej i Po- 
gońskięj. Oczywiście mieszkańcy za­
interesowanych dzielnic powinni 
przyjść z pomocą Magistratowi w 
staraniach o uzyskanie odpowiednie­
go pomieszczenia, leży to nowiem w 
ich interesie.

Rozbicie bandy
PRZEMYTNIKÓW.

Ubiegłej nocy, na ulicy Elektry­
cznej w Czeladzi, patrol policyjny, nat­
knął się na grupę mężczyzn, z czterech 
osób. Podejrzany wyigłąd idących spo­
wodował, że policja wezwała ich do za­
trzymania się chcąc przeprowadzić rewi 
zję. W tej chwiili wszyscy czterech rzu­
cili się do ucieczki, talk że policji udało 
się zatrzymać tylko jednego, niejakie­
go Piotra Bednarza, zam. w Grodźcu, na 
kolonji Robotniczej. Przy aresztowanym 
który należy do bandy przemytników, 
znaleziono 15 klgr. rodzynków, zakup io 
nych w Niemczech. Przemytnika, wrao 
z rodzynkami, przesłano władzom cel­
nym w Sosnowcu.

DWA NAPADY RABUNKOWE W 
SOSNOWCU. W nocy z ub. soboty na 
niedzielę na ulicy Ostnogórskiej w So 

• iowcu, dwóch podchmielonych osobni­
ków naipadło na przechodzącego Taden. 
siza Krzysizikowsk-iego z Sosnowca i po 

łiwszy go na ziemię, pobili go laska­
mi i kijami, a następnie pod groźbą no­
ży zrabowali mu... 15 zł., 6 kołnierzyków 
i śrubokręt. Po napadane osobnicy odda 
Iii-i się szybko w sitronę przedmieścia; w 
chwilę po zawiadomieniu policji o na­
padzie, osobnicy ci dokonali powtórne­
go napadu na przechodzącego ullicą Pił- 
sudsłkiego Joska Klachmana i trzech je­
go kolegów. Zarządiaony natychmiast po 
ścig policyjny, dał wynik pozytywny: 
ujęto bowiem obydwmch opryszików, 
którymi są: 27-letoi Eugenjusz Wcisł-o i 
24-lediiii Józef Stanek, obydwaj z Sosno­
wca.

Odpowiedzi Redakcji.
P. J. Bajer w Sosnowcu. Do 50 zł. po 

kwitowania wolne są od opłaty srtemplo 
wej. Powyżej 50 zl. oplata wynosi 20 gr. 
i uiszcza ją wystawca pok w iit owiania czy 
li gospodarz.

Kącik humorystyczny.
DOWÓD

Sędzia: — Czy pan ma jakiś dowód na 
' że oskarżony uderzył pana w twarz?

świadek: — Niech pan sędzia apojrzv m 
oko. Tu jest (łowów) „czarno na Wa­

łem-.
ODPOWIEDŹ.

Impertynent: Coby pana wdała: być pię­
kną czy bogatą? .

Ona: Oczywiście chciałabym być jeszcza 
także piękną!

DZIECKO.
'Zjedz twoją zupę, Hałusau. Są dzieci, któ- 

reby były szczęśliwe, gdyby mogły zjeśt 
pól talerza.

— Ja też byłabym szczęśliwe. oumMinui.



GŁOSY PUBLICZNE.

Propaganda komunizmu
NA ZEBRANIU SPÓŁDZIELCZEM.

W niedzielę 23 bm. odbyło,eię ze­
branie delegatów spółdzielni robot­
niczej spożywców Zagłębia Dąbrow­
skiego przy ul. Ludwika 1 w Sosnow­
cu. Gdy zebranie dobiegało końca, 
do lokalu przybyli posłowie komuni­
styczni Rożek i Kieruzałski.

Po zebraniu przewodniczący udzie­
lił głosu p. Rożkowi, który zaczął 
bronie barbarzyńskich rządów w Mo­
skwie. Usprawiedliwiał działalność 
bolszewicką, oświadczając, że ucie­
kają tylko ci. którzy nie chcą pod­
dać się władzy. 'A' czasie przemówie­
nia tego obrońcy bolszewizmu część 
delegatów opuściła lokal na znak 
protestu. .

Z przemówienia posła Rożka moż­
naby wnioskować, że chłop rosyjski 
ma do wyboru: albo zostać i cierpieć 
nędzę na roli, biernie czekać aż go 
wywiozą na wyspy Sołowieckie, albo 
też pozwolić się z litości... zaprowa­
dzić „pod stienku”. No i wreszcie... 
ucieczka do Polski.

Należałoby się jednak zapylać: 
czy Stowarzyszenie spożywcze po­
winno uprawiać partyjnictwo, a w 
dodatku antypaństwowy komunizm. 
Czy kasza i mąka muszą być przy y- 
Eywane propagandą komunistyczna/ 

zy spożywca na to się organizuje, 
aby karmiono go antypolską* agita­
cją?

Sądzę, że będę w yrazicielem tysię­
cy konsumentów, że spółdzielnie spo­
żywców istnieją po to, by dawać ła­
ni i dobry towar swym członkom i 
chronić przed nadmiernemi cenami. 
rIc chyba nigdy po to, alby upuawiać 
agitację polityczną.

Najwyższy czas. abv zorganizowa­
ni spółdzielcy oczyścili tego rodzaju 
zachwaszczona placówkę.

Wł. Żemła.

Ze sportu.
„SARMACJ|A“ - „BRYNICA“ 1:1. 

W ubiegłą niedzielę na boisku w 
Czeladzi, odbyły się zawody koleżeń­
skie powyższych zespołów, zakończo­
ne wynikiem remisowym. Mimo 
pierwszego startu „Sarmacji", dru­
żyną tego klubu przedstawiała się 
jako zespół groźny. Miejscowi grali 
l>. ambitnie. Gra równorzędna, przy- 
czeim obydwie drużyny nie wykorzy­
stały szeregu dogodnych momentów’. 
PIERWSZE ROZGRYWKI LIGOWE. 
W ub. niedzielę rozpoczęły sic zawo­
dy ligowe o mistrzostwo Polski. W 
Krakowie spotkała się Warszawianka 
z zeszłorocznym mistrzem Ligi Gar­
barnia, pokonując ją w stosunku 
5:1 (3:1). W Poznaniu Warta poko­
nała śląski Ruch w stosunku 3:0 
(2 :0). Trzecie spotkanie miało w 
Warszawie między stołeczną Polonją 
a Ł. T. S. G. z Łodzi, które w ub. r. 
weszło dopiero do Ligi. Zawody te 
zakończone zostały wynikiem remi­
sowym 2 :2 (0 : 2).

W przyszłą niedzielę odbędą się 
następujące spotkania: Polonja — 
Cracovia w Warszawie, Warta —, 
Ł. T. S. G. w Łodzi i Warszawianka 
— Wisła w Krakowie.

Zwolnienie z aresztu
KS. TOMASZA LUBOMIRSKIEGO.

Władze sądowe zwolniły z aresztu 
śledczego za kaucją hipoteczną w wy­
sokości 150 tys. złotych księcia To­
masza Lubomirskiego, oskarżonego o 
nadużycia pieniężne.
Natychmiast po aresztowaniu ks. To­

masza, brat jego ks. Hieronim Lubo­
mirski zwrócił 6ię w imieniu własnem 
i rodziny do adwokata warszawskie­
go Stanisława Szurleja z prośbą, aby 
podjął się obrony oskarżonego. In­
terwencja mec. Szurleja u władz są­
dowych odniosła skutek.

Sędzia śledczy Fuirgalski dzień o- 
aegdajszy poświęcił przesłuchiwaniu 
świadków, którzy wnieśli do spraw y 
szereg nowych szczegółów’. Opierając 
się na tych zeznaniach, władze zasta­
nawiają się obecnie, czy nie umorzyć 
postępowania karnego prowadzonego 
przez władze prokuratorskie prze­
ciwko księciu i nie skierować całej 
&DxawŁK na drocfi. .cywilna,.

W toku dochodzeń ustalono, źe 
pretensje poszokodowanych sierra ją 
sumy 20 tysięcy dolarów, przyczem 
przeciwko księciu Tomaszowi Lubo­
mirskiemu w/stępuje jedynie ■ nota- 
rjusz lwowski Adam Meyer, który, 
byl jego wspólnikiem.

Nagromadzony dotychczas przez 
śledztwo materjał wskazuje raczej 
na to, żc zarówno ks. Tomasz Lubo­
mirski, jak i rejent Adama Meyer 
oadli w tym wypadku ofiara własnej 
lekkomyślności.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Pierwszy wiosenny targ katowicki.

Śląsikie Towarzystwo wystaw i propa­
gandy gospodarczej zamierza urządzić 
około połowy maja br. „Pierwszy wio­
senny targ katowicka" chcąc zapocząt­
kować w ten sposób — narazie w skro­
mnych rozmiarach zorganizowanie w 
niedalekiej (przyszłości „Targów Ślą­
skich", które w’ nasitępsitiwie winny od­
bywać się corocznie w pewnych ściśle 
oznaczonych terminach.

Śląsk ze wtagdędiu na srwoje położenie 
geograficzne, sąsiedztwo z Rzeszą Nie­
miecką, Czechosłowacją i Austrją, naj­
lepszą i najgęstszą w Polsce siecią ko- 
miinikacyjmą, skrzyżowani© dróg kole­
jowych, ortaiz jako wielki producent prze 
myślowy i konsument zarazem — posia­
da wyjątkowe warunki odegrania wytbi 
tinej roli w zakresie podaży i popytu 
dóbr gospodarczych i wszelkiej wytwór

Estewu.

Narady nad rozbudową wybrzeża i portu gdyńskiego.
Prawd kilku daliami obradowała w 

Gdyni międzyminisitcijalna komisja do 
spraw rozbudowy wybrzeża morskiego, 
oraz portu i miasta Gdyni. W spra­
wach rozbudów y wybrzeża komisja o- 
bradowała nad budową sztucznej plaży 
w Gdyni (ipowolano podkomisję techni­
czną. która opracuje projekt i wyibierze 
miejsce na plażę), dlatlej nad zapewnie­
niem słodkiej wody dla wybrzeża, a głó­
wnie chla Helu (postanowiono zaciągnąć 
na tem cel pożyczkę na 45 lait), wreszcie 
nad w lączeiniieni Helu do starostwa giro-

Rozwój królikaretwa jest w znacz­
nym stopniu uzależniony od wzrostu 
koneumeji mięsa króliczego w kraju. 
Sprawa eksportu mięsa królików jest 
bardzo trud nem zadaniem, wobec roz 
proszenia tej gałęzi produkcji i trud­
ności powstają./ż h przv <skifpie wiek 
szych partyj mięsa króli; /.ego. W go­
spodarskim chowie królików nato­
miast jest wskazane aprowidowanie 
rodzinę producenta mięsem króli- 
ezem. co da możność, zaoszczędzenia 
na mięsie innych zwierząt.

J o też Centralny Komitet do spraw 
hodowli drobiu nawołuje do proga- 

’gowania spożycia mięsa króliczego, 
od czego uzależnia należyty rozwój 
tej gałęzi produkcji Pożywne mięso 
królicze w jadłospisie drobnego pro-i

Kronika
Z CENTRALNEJ TARGOWICY W MY­

SŁOWICACH. W tygodniu <xl 17 do 21 b.m. 
spędzono na targi: buhai 105. wołów 20, 
krów 715. jałówek 112, cieląt 146, nieroga­
cizny 1910. ogółem 5135 zwierząt.

WYWÓZ POLSKICH WÓDEK ZAGRA­
NICĘ. W tych dniach monopol spirytusowy 
wysłał do Francji pierwszy transport wó­
dek. składający się z 7.800 butelek trzy 
czwarte litrowych wódki wyborowej 45 st. 
Jest to zapoczątkowanie wysyłania do Fran­
cji przyznanego nam kontyngentu rocznego 
w wysokości 450 tys. litrów wódek monopo­
lowych na ulgowych warunkach celnych. 
Jednocześnie wysłano próbny transport oko­
ło 120 but. wódek 40 st. do Gdańska oraz 
próbne kolekcje wyrobów wódek monopo­
lowych do Kanady i Meksyku.

POD POLSKA BANDERĄ DO NOWEGO 
JORKU. Dnia 29 b. m. nastąpi ukonstytuo 
wajiie się Polsko-duńskio.go Tow. okrętowe­
go, które przejmie od baltycko-amerykań- 
skiej linji prowadzenie transoceanicznej 
linjii pod banderą polską. Siedzibą to­
warzystwa będzie Gdynia. Uroczyste przeje 
cie „Podonji", „Lithuanji" i „Estonji" nastą­
pi w pierwszych dniach kwietnia. Po raz 
perwszy okręt „Polonia" wyruszy pod ban­
derą pclsleą do Nowego Jorku prawdopodob­
nie już 5 kwietnia.

MILJON ZŁOTYCH NA ODBUDOWĘ. 
Ministerstwo robót pubłiczjiych przekazało 
22 b. m. z funduszu odbudowy kraju miljon 
zł. na -pożyczki na odbudowę z.niszczeń wo­
jennych dla 12 wojewód i- które to po­
życzki zostaną bezzwlocz.n: szkodowanej

UŁATWIENIA W SPRZEDAŻY CEGŁY 
STAREGO FORMATU. Rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 15 
lioca 1927 i. określony został format cegły

Poważna sytuacja gospodarcza jest 
wiaśnic ostrzeżeniem, byśmy siły zebra­
li i zbiorową pracą przetrwali obecny o- 
kres przesileniowy.

Wytwórca, czy kupiec powinien zdiwo- 
ić energję, skorzystać z wyjątkowej o- 
kazji jaka mu się nadianz.a i przedsta­
wić swoje wyroby lub towary wieloty­
sięcznym rzeszom zwiedzających.

Ceny stoisk są niskie i pośpiech zgło­
szeń jest wskazany ze względu j.a szciziu 
pł© tereny, bliski termin otwarcia i li­
czny napływ wystawców.

Zapytania kierować należy pod adre­
sem: Śląskie Towarzystwo Wystaw i 
Propagandy Gospodarczej Katowice, uł. 
Słowackiego I. 24. Tel. 18-68. Teileigir.

dzikiego w Gdyni. W obradach nad roŁ- 
budową portu i miasta Gdyni Omawiano 
sprawę ewernituailncigo przekształcona a 
plami zabudowania urasta i rozipitaaio- 

sitępy i umywalnie dila robotników por­
towych), sprawę przebudowy szosy gdań 
sikicj Gdynia — Chylonja w obrębie inia 
sita i inne. Poruszono nadto sprawę za­
łożenia w miejscowości Wilomimowo o- 
sady o c-haraikiteirze “ogrod niczym, kfóra- 
by zaopatrywniki w jnzyszleści Gdynię 
w wiairzy wa.

Propaganda spożycia mięsa króliczego.
ducenta będzie miało wydatne zna­
czenie. a skórki królicze zwiększą 
źródło naszego eksportu.

Nie ulcgt^wąłpliwości, iż w odpo­
wiednich warunkach możemy ekspor 
tować i mięso królicze, narazie jest 
to jednak sprawa niedojrzała. Poza­
tem Centralny Komitet do spraw’ ho­
dowli drobiu przypomina, iż na mię­
so królicze jest obecnie zapotrzebo­
wanie ze strony hodowców dzikich 
zwierząt futerkowych, jak to lisów’ 
srebrzystych, kun. norek i t. p., gdyż 
dla ayynii 
królików

enionycn zw lerząi 
jest najbardziej odpc 

• jest nieco tańsze od

mięso 
iwiĆd-

innych zwierząt gospodarskich 
piej sic kalkuluje. (AllOL)

gospodarcza.
palonej, dopuszczalnej do wyrobu i użycia 
w wymiarach 27X13X6 cm. Rozporządzenie 
powyższe weszło w życie z dniem 1 stycznia 
1929 r., o ile dotyczy wyrobu cegły, zaś z 
dniem 1 stycznia 195Ó r., o ile dotyczy uży­
wania cegły przy budowaniu. Ze względu 
jednakże na panujący od dłuższego czasu 
zastój w ruchu budowlanym okazało się, że 
na rynku pozostały do chwili obecnej zna­
czne zapacy cegły starego typu, które wo­
bec powyższego rozporządzenia .nie mogły 
być zużyte. Min. robót publicznych rozesłało 
dnia 15 lutego okólnik, w którym poleca wo 
jewództwom sporządzenie wykazów zapasów 
cegły starego typu, wyprodukowanej przez 
cegielnie przed 1.1 1929 r.. ewidencję zapa­
sów tej cegły i kontrolę jej zużycia. Cegła 
ta dopuszczana jest do sprzedaży, cegielnia 
jednak winna podać urzędowi wojewódzkie­
mu ilość cegły sprzedanej i osobę nabywcy. 
Przy każdorazowem użyciu cegły właściciel 
oznaczonej budowli liub kierownik budowy 
winien zawiadomić .urząd wojewódzki o_ u- 
życiu cegły dawnego formatu, podając rów- 

•ześnie ilość tej cegły, mającej być użytą 
.■raz źródło jej nabycia.

O HODOWLI PIŻMOWCÓW. Wobec 
znacznego zainteresowania się 9prawą mo­
żliwości chowu piżmowców na produkcję 
futerek, których Łmiport do Polski jest bar­
dzo duży, Związek hodowców zierząt futer- 

i wydał broszurę, opracowaną przez 
pr. : Związku p. M. Trybulskiego. która 
oświetla zagadnienia hodowli tych zwierząt. 
Broszurę można nabyć w biurze Związku 
Warszawa, Kopernika 30. Jak wyjaśnia wy­
mieniona broszura, hodowla tych zwierząt 
może być u nas prowadzona i dawać zyski. 

(Dowiadujemy się. iż Związek hodowców 
zwierząt futerkowych już posiada szereg 
członków, którzy rozpoczęli hodowle piż­
mowców.

Z giełdy warszawskiej.
GEDUŁA Z DNIA 24.5

AKCJE: Bank Polski 168.00 — 167.75 
— 168.00, Węgiel 55.00, Ostrowieckie 
54.00, Starachowice 21.00, 5 pr. poż. Do­
larowa 75.25 — 76.00, 5 pr. poż. Komwer- 
55.00, 4 pr. poż. Inwest. 125.00 125.50. 4 
i pól pr. Ziemskie Kredyt. 54.75 — 54.90.

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.90, No 
wy Jork 8.907, Londyn 45.46.25, Paryż 
54.94. Wiedeń 125.70, Praga 26.45.25, 
Wiochy 46.75, Belgja 124.40, SzwBjcarja 
172.73, Holandja 558.80, Kopenhaga 
258.85, Berlin 212.84, Dolar prywatny
8.89.50.

Tendencja dla aikcyj słabsza, dla wa- 
luit niejednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 24.5

Żyto 19.25 — 19.75, Pszenica 35.00 — 
56.00, Owies jednolity 15.50 — 16.50, Mą 
ka żytlilia 52.50, Mąka pszenna 54.75 —
58.75, Otręby żytnie 15.50 — 14.50, Otrę, 
by pszenne 15.00 — 16.00, Groch Yicto 
rja 27.00 — 52.00, Seradela 22.00 — 26.00

Tejemniczy zamek w Grójcu
ODSŁANIA WALĄCA SIL GÓR A

W Grójcu, 25 kilom, za Warszawa 
podczas kopania piasku, obsunęła sic 
z hukiem ogromna góra, wysokości 
około .pięciu pięter. Z ziemi wzniósł 
sie nieprzenikniony tuman kurzu. 
Lawina piasku przysypała czterech 
ludzi, któryun na ratunek pośpieszy­
ła straż ogniowa. Na szczęście wszys­
cy szczęśliwie ocaleli.

Gdy tuman opadł z rozsypanej ścin 
ny z piasku, wyłoniły się zarysy po­
tężnych murów jakiegoś zamczyska 
z bardzo dawnych lat, być może 
jeszcze z XII wieku. Ruiny te są wy­
sokie na jakieś pójtora metra, a dłu­
gie na 10 metrów.

Okoliczni ludzie zabrali się odrazu 
do dalszego kopania wokoło murów, 
myśląc, że znajdą skarby.

Pierwszy „Fokker”
POLSKIEJ FABRYKACJI.

W najbliższym czasie uruchomiony 
zostanie na polskich linjach lotniczych 
pierwszy z sześciu wykonanych w kra­
ju z polsikicgo surowca „Fokkerów".

Aparaty te, zaopaitnzonc w trzy slaiki 
Writgihte, zostały jraiż prizez flaibrytkę Pla­
gę Laśkiiewicz wyipróbowame. Między­
narodowe przepisy lotnicze przewidują, 
że samolot, zanim zostanie wprowadzo­
ny do regularnej komunikacji powietrz­
nej, odbyć musi 50 godzin lotu. Jeden 
z wykończonych ..Fokkerów" przelec ą: 
przepisane 50 godzin i może już być u- 
żyty do lotów komuiniikacyjnych.

Bolszewicy wycinają iasy
NAD GRANICĄ POLSKĄ.

Z nad granicy sowieckiej donoszą, iż. 
Sowiety przystąpiły do masowego wyci­
na n-ia lasów na swej granicy zachod­
niej, celem — jak można się łatwo do­
myśleć — utrudnienia ucieczki chło­
pom białoruskim do Polski. Masowe wy­
cinanie dinzew odbywa się na odcinku 
Smoli cze po-w. Nieświeski.

Ferje szkolne
W POSZCZEGÓLNYCH KRAJACH.

Najkrótsze Ferje szkolne są w Da- 
nji i llolandji. gdzie wynoszą one za­
ledwie 77 dni w ciągu roku, w kra­
jach Rzeszy niemieckiej wynoszą o- 
ne 85 dni, w Szwajcarji 88 dni, we 
Włoszech 90 dni, w Norwegji 92 dni, 
w Polsce 95 dni, we Francji 101 dni, 
w Anglji 105 dni, a w Austrji 109 dni. 
Najdłuższe ferje mają dwa państwa: 
Szwecja i Stany Zjednoczone, gdzie 
wynoszą one aż 110 <lni w ciągu roku.

Pierwsza laksiwka joróta
W EUROPIE.

Szkoła lotnicza w Salzburgu, pozo­
stająca pod kierownictwem lotnika 
Kunna, wprowadziła powietrzny 
kurs „dorożkarski", utrzymywany 
za pomocą dwóch samolotów sporto­
wych najnowszego typu. Samoloty' 
te mają być zawsze na usługach pu­
bliczności. Cenę lotu na przestrzeni 
jednego kilometra ustalono na 90 gr. 
laustjJ
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Zamczysko wodza
WYPRAWY KRZYŻOWEJ.

Przy budowie pomnika dla pole­
głych w wojnie światowej Amery­
kanów na icrenach rzek w półn. 
Francji, natrafiono na ruiny zamku 
Sodfryda de Bouildon, słynnego wo­
dza wojsk krzyżowców w czasie wy­
praw dla oswobodzenia Ziemi św. 
Jak dotąd, odgrzebano w ziemi mu- 
ry zamczyska, jak i też mury otacza­
jące zamek. Daicj natrafiono na ran­
ki oraz podziemiu- komory zapasowe, 
w których znaleziono jeszcze zapasy 
''-boża. Godfryd dc Bouillon żył, jat 
wiadomo, w połowie 11-go wieku, a 
po zdobyciu Jerozolimy ogłoszony zo­
stał przez wojska królem jerozolim­
skim.

Premjowanie potomstwa
WE FRANCJI

Jeśli gdzie, io właśnie we Francji, 
posiadającej minimalny przyrost na­
turalny, uzasadnione jest premjowa- 
nie licznego potomstwa. Albowiem 
doświadczenie wykazało, że perspek­
tywa nagrody pieniężnej dia nieje­
dnego małżeństwa bywa zbyt silną 
podnietą, by skutki dały zbyt długo 
na siebie czekać.

Doskonałym tego dowodem jest za­
rządzany przez akademję francuską 
legat małżonków Cognac, z którego 
corocznie wypłacane są dość pokaźne 
premje dla małżeństw, mogących wy­
kazać się rzetelną dbałością o przy­
rost naturalny. Akademja z tego le­
gatu przyznała już 90 premij po 
25.000 franków oraz znaczną ilość 
premij po 10.000 franków.

W liczbie „laureatów" znajdowało 
się jedno małżeństwo posiadające 
15-ro dzieci, siedem z 14-giem dzieci 
i aż dwadzieścia pięć par małiżeń- 
skkih, mogących się pochwalić okrą­
głym tuzinem dziatwy.

Kradzież
CENNYCH OBRAZÓW.

Znana galer ja Carłton Hooise w Lon­
dynie, w kitórej mieszczą się bezcenne 
obrazy najsławniejszych mistrzów świa­
ta. poniosła w tych dinuach dotkliwą stra­
tę. Nieanani sprawcy, zakradlszy się do 
galerji, powycinali z ram 18 najbardziej 
wartościowych obrazów. Między uikra- 
dzionemi dziełami sztuki znajdują się 4 
Rembrandity, 1 Ruibens i kilka obrazów 
angielskiego malarza Gainsiborough‘a. 
Wartość skradzionych przedmiotów wy­
nosi 30 do 40 tysięcy funitów szterlin- 
;ów. Dotychczas nie udało się wpaść 
na trop złodziejów.

Adwokat berliński
W SZPONACH KOKAINY.

Przed czterema laty zaginął w ta­
jemniczy sposób znany prawnik ber­
liński dr. Teodor Arhens, który jako 
wybitnie zdolny adwokat miał roz­

ległą praktykę. Jednak nagle porzu­
cił on wykonywany zawód z niewy 
jaśnionych przyczyn, poczem popeł­
nił szereg nadużyć i oszustw. Jak się 
okazuje, zmienił on tryb życia wsku­
tek nadużywania narkotyków, a prze 
dewszystkiem kokainy. Kiedy wdro­
żono przeciw niemu śledztwo, uciekł 
na Wschód, przyczem na terenie Ma­
lej Azji był kolejno: pianistą w kino­
teatrach i jazzbandzie, portjerem w

Po orzeczeniu psychjatrów
„Zygmunt IV” abdykował.

Znany w Warszawie p. Zygmunt 
Wilsłi. uważający się za „króla pol­
skiego" — abdykował.

Dlaczego to uczyni! — wyjaśnia w 
„piśmie abdykacyjnem", z którego 
zaczyna się w sposób następujący:

— Zygmunt IV król polski dla do­
bra Narodu i Państwa Polskiego itd. 
Niespełna trzy lata noszę Majestat w 
Mem ziemski, m ucieleśnieniu, jako 
Świętość doczesnego bytowania Na­
rodu Polskiego mi ziemi, którą od 
Praojców zwie się Lechicka czyli Pol­
ską. Rodowe Moje nazwisko zmieni­
łem na historyczne Piast.

Potem p. Wilski opowiada o swo- 
jem bezskutecznem wystąpieniu w 
sprawie ewentualnego zamieszkania 
na zamku i pisze:

— Władze Sądowe, do których się 
zwróciłem, nie załatwiły doiychczas 
treści żądania ani w pozytywnym, 
ani negatywnym kierunku, lecz któ­

Pierścionek zdradził zbrodniarkę.
Zazdrość kobiety białej o czerwonoskórą.

Świat artystyczny Paryża poruszo­
ny jest wstrząsającą tragedją, której 
ofiarą padła żona znanego malarza i 
rzeźbiarza Henryka Marchand. Egzo­
tyczny dramat rozegrał się zdała od 
Francji i to w Ameryce. Żona sław­
nego rzeźbiarza została 

zamordowana przez Indjankę 
w Bufallo w okolicznościach dotąd 
niewyjaśnionych. Dotychczasowe ba­
dania naprowadzają na myśl, że 
zbrodnię popełniono z zadrości.

Henryk Marchand został przed kil­
ku laty powołany przez Stany Zje­
dnoczone do założenia w kilku miej­
scowościach muzeów sztuki poszcze­
gólnych szczepów indjańskich. Z mi­
lą i owocną działalnością łączyły się 

wspaniałe dochody, 
stąd Marchand, - nie namyślając się 
długo, przeniósł się z żoną swoją 
Klotyldą do Ameryki. Od pól roku 
był Marchand, zajęty w Buffalo. Gro­
madził tam dzieła sztuki tubylczych 
Indjan dla muzeum nowojorskiego. 
Żona była mu dzielną współpracow­

hotelu, a następnie został zaangażo­
wany jako kucharz na jeden ze stat­
ków. Po czterech latach włóczęgi po­
wrócił jednak do Berlina i oddał się 
do dyspozycji władz sądowych. Na 
wniosek adwokata, który dowodzi, iż 
Arhens wskutek nadużywania ko­
kainy działał ze zmniejszoną poczy­
talnością, pozostawiono go na razie 
na wolnej 6topie.

ryś z Podprokuratorów, dopatrzyw­
szy 6ię w treści pisma „obrazy Pre­
zydenta", zarządził śledztwo i pole­
ci! poddać Mnie, Króla Polskiego, 
ekspertyzie psychjatrycznej.

Dnia 15 marca 1950 roku stanąłem ■ 
przed ekspertami, jako prawdziwy 
i aktualny Król Polski Zygmunt IV 
Piast.

Dnia 18 marca 1950 roku eksperci 
l?sychjatrzy Mazurkiewicz, Łapiński 
i Łuniewski wypowiedzeli się, żc po­
dawanie się za Króla znamionuje cho 
robę, znana w medycynie pod nazwą 
„Paranoja Chronica". Dr. med. Cze­
sław Otto zgłosił odrębną opinję.

Wobec takiego orzeczenia lekarzy 
p. Wilski oświadcza, że nadal „kró­
lem" być nie może i — abdykuje.

Kończy 6ię ten osobliwy dokument 
sakramentalnem „dan w Warszawie" 
z podpisem: Sigismund Rex, co zna­
czy: Zygmunt Król.

niczką. Interesowała się żywo sztu­
ką szczepów indyjskich i towarzy­
szyła mężowi w jego rozlicznych po­
dróżach w głąb Buffalo.

Podczas jednej z takich podróży, 
poznał Henryk Marchand

młodą Indjankę, 
córkę wodza, Giłian Jimimerson. 
księżniczkę rodti. Rzeźbiarz zaprosił 
pannę Jimmerson do Buffalo, pragąc 
ją modelować i rzeźbę jej wystawić 
w Paryżu na wystawie. Mis Jimmer­
son zgodziła się na propozycję i w 
tydzień później zjawiła 6ię w atelier 
rzeźbiarza. Klotyldą Marchand po­
dejrzewała, że jej

zbyt częste wizyty 
w pracowni męża nie ograniczają się 
jedynie do pozowania i stała się za­
zdrosną.

Panna Jimimerson, pragnąc się u- 
wolnić od podejrzeń, przychodziła 
odtąd stale z przyjaciółką swoją pan­
ną Boven, również Indjanką. Obie 
panie były odtąd częstymi gośćmi u 
malarza. Aż nagle doszło do

strasznej tragedji. 
Posługaczka państwa Marchand zna­
lazła wczesnym rankiem zwłoki pa­
ni Marchand w kuchni. Ciało 

strasznie zmasakrowane, 
leżało na podłodze w kałuży krwi. 
Zbrodni musiano dokonać w nocy.

Na przeraźliwy krzyk dziewczyny 
zbiegli się sąsiedzi i przywołano po­
licję. Na wstepie skonstatowano, że 
nieszczęśliwą kobietę

zamordowano motyką.
Usta miała Zakneblowane węzłem 1 
K'atów, nasiąkniętych chloroformem, 

ajiprawdopodobniej oszołomiono 
najpierw biedną ofiarę, a następnie 
dopiero zamordowano. Dalsze docho­
dzenia wykazały, że pies, znajdujący 
się w mieszkaniu, zachowywał się 
przez całą noc zupełnie spokojnie.

Stąd wnioskowano, że mordercę 
musiał być ktoś, kto w domu tym by­
wał i psu dobrze był znany. Przy 
przeszukiwaniu kuchni

znaleziono pierścionek, 
leżący w pobliżu zwłok zamordowa­
nej. Pierścionek był własnością pan­
ny Jimmerson. Fakt ten dał powód 
do zaaresztowania Indjanki. Podczas 
przesłuchów zapewniała, że ze zbrod­
nią tą nie ma. nic wspólnego. Ale o- 
skarżala równocześnie przyjaciółką 
swoją. Zeznała, że przyjaciółka nie­
cierpki ła Francuzki, dlatego napadła 
żonę malarza i zabiła. Panna Boven 
powtarzała rzekomo często, że 

zakochała się w malarzu.
Kio, czy wobec tego nie popełnha 
zbrodni z zazdrości. Aresztowano 
wobec tego również pannę Boven. 
Dalsze szczegóły tej zagadkowej 
zbrodni narazie jednak jeszcze nie 
wyświetlone.

Kampanja sowiecka
PRZECIW W1ELKIEJNOCY.

Moskiewski oddział komunistycz­
nych związków zawodowych opraco­
wał plan „kampanji przeciwko świę­
tom Wielkiejnocy", który ma być 
wykonany w okresie od końca marca 
do połowy maja. We wszystkich klu­
bach robotniczych, w fabrykach i ko­
szarach czerwonej armji będą wygła­
szane odczyty antyreligijne. Wszyst­
kim oddziałom związków zawodo­
wych „zalecono", by w tym czasie 
urządzały uroczystości sportowe pod 
hasłem walki, z religją. Za najlepsze 
pomysły przeprowadzenia tej kam­
panji poszczególne związki i organi­
zacje otrzymają nagrody. Punktem 
kulminacyjnym kampanji ma być 
wielka demonstracja antyreligijna, 
która odbędzie się w Moskwie w dniu 
19 kwietnia. Tego dnia urządzone bę­
dą ponownie sceny karnawałowe, wy 
szydzające kościół i duchowieństwo. 
W związku z demonstracjami zorga­
nizowany bedżie szczególnie energio 
ny werbunek do stowarzyszenia bez­
bożników.

MARY ROBERTS RINEHART.

Adwokat i miłość.
Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej. 

51. -----
— Czy F. je6t teraz na górze?
— Tak. Są tam cztery pokoje do kart i ła­

zienka. Dawny dom mieszkalny. Czy Fleming 
poznałby pana?

— Nie, ale Wardirop poznałby.
Jakby w odpowiedzi na moje słowa. Wardrop 

ukazał się we własnej osobie. Zbiegł po malowa­
nych. drewnianych schodach i pędzi! przez pokoj, 
nip oglądając się ani — w prawo, ani — w lewo. 
F orlej iun huczał bez przerwy, a towarzystwo 
piłi i dyskutowało. Wardrop był bardzo blady. 
W drzwiach spotkał się z wchodzącym gościem 
i potrącił go bez ceretmonji.

_  Teraz może pan iść — rzeki Hunter, wsta­
jąc. Ja tymczasem zobaczę, dokąd tem miody 
dżentelman tak wyrywa. Niech pan zajrzy pokolei 
do wszystkich pokoi. Jeżeli kto zwróci na pana 
uwagę, to proszę powiedzieć, że szuka pam Al Hun­
tera. To panu utoruje drogę.

Z temi słowy zostawił mnie samego. Przecze­
kawszy minutę, udałem się na górę. Drugie piętro 
miało zwykły charakter, właściwy małym domom 
mieszkalnym. Z za pozamykanych drzwi docho­
dziła głośna wrzawa grających w karty. Z dołu 
lec.a ty dźwięki faricodanu nie melodyjne ah ryt­

miczne. Na ulicy od frontu hałasował puszczany 
w ruch automobil.

Hałas był piekielny, ogłuszający... Otworzy­
łem jedne po drugich dwoje drtzwi, za któreani 
grano w pokera. Gracze siedzieli naokoło stołów 
z wachlarzami kart w ręku, jedni spokojni, inni 
rozgorączkowani i gadatliwi. Pito i palono, aż 
atj... fera szara była od dymu z cygar i papie­
rosów.

Trzeci pokój okzał się łazienką, w której znaj­
dowała się brudna, cynowa wanna i równie brudna 
umywalnia. Stanąłem przed czwartemi drzwiami. 
Przez okienko nad framugą płynęło światło, ale 
wev> natrz panowała cisza. Oparłem rękę na klamce 
i, po chwili wahania, otworzyłem.

Udeizylm mnie prąd chłodnego powietrza. 
Okno było otwarte, a atmosfera wolna od dymu 
i kv aśnego zapachu zwietrzałego piwa. Na środku 
mołego pokoju stało biurko, zasłane papierami, 
wśród których błyszczała taca z resztkami jedze­
nia. Pod ścianą zobaczyłem tapczan z poduszką 
i kocem A więc pokój ten służył komuś za 
sypi« lilię.

Od pierwszej chwili cała moja uwaga skiero­
wała się na człowieka, który siedział przy biurku 
z głową złożoną na rękach. Chrząknąłem J' nie 
otrz' r ulem odpowiedzi, przestąpiłem próg.

- Przepraszam pana — rzekłem — szukam 
megu...

Nagle zrozumiałem, co się stało i doznałem 
zawre: głowy. Po stele i papierach ciekła leniwie 
yie ni 1 struga, świadcząc dowodnie, że serce prze­
stało już działać. 'Podbiegłem do żabi tezo i unio­

słem ciężką, siwą głowę. Był to Allan Fleming. 
Stwierdziłem. żc dostał kulę w sam środek czoła,

ROZDZIAŁ IX.
Przymknięte oko.

Moim pierwszym impulsem było narobić 
alarmu, drugim — zaczekać na Huntera. Zwabić 
pół-pijany motłoch do tego miejsca wydawało mi 
się profanacją. Coprawda majestat śmierci miał 
w tein trudnean otoczeniu charakter mało uroczy­
sty, ale bądź co bądź była to śmierć. Byłem wstrzą­
śnięty, choć bynajmniej nie wzruszony. Prze­
ciwnie, doznałem uczucia zawodu. Fleming 
naszym kluczem do rozwiązania' tajemnicy 
Bellwood i teraz oto on sam stał się niedocieczomą 
tajemnicą. Zamknąłem drzwi na klucz i stanąłem, 
namyślając się, co począć. Zasadniczo powinienem 
być wezwać lekarza, ale znałem się dobrze na 
symptomatach śmierci i wiedziałem, że ten czło­
wiek jest już poza wszelkim ratunkiem.

Zaryglowawszy drzwi, stwierdziłem, że w po­
koju niema żadnej broni. Wszystko. 00 mi było 
wiadomeni o umarłem, zdawało się wskazywać 
na samobójstwo. Odkrycie, żc w pokoju nie bvł« 
rewolweru, który powinien był leżeć na biurku 
lub na podłodze, rzuciło na całą sprawę złowieszcze 
światło. Postanowiłem zawołać bez straty czasu 
młodego lekarza, obecnego w klubie. Otworzyłem 
szybko drzwi, ogarnięty nieomal paniką i znala­
złem się twarz w twarz z Wadrcoem. za którym 
szedł Hunter.

1 Dat.
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Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"
Wesoła komedja w 10 aktach. 

W roli główne ANNY ONDRA.

lillir DZIS! Wielki dramat wschodni na tle historycznem p. t.

“i W PIASKACH SAHARY
Telefon 7-65. | Ro!e główne kreują: JACKY MOUNIER, BIYERO ENRIQUE.

Wkrótce:
CONRAD VEIDT w obrazie

„TRUCICIEL"

Od poniedziałku 24-go do 30-go marca b. r.
Pikantna farsa na tle przeżyć miłosnych pięknej modelki z Montparnasse 
W- rolach głównych: IGO SYM i LILJANA HARVEYKINO

__ __ __ w roiacn gtownycn: a w o * *n * nzs.is.vx> a

SFINKS ŻEGNAJ MASCOTTE

Nad program NA SCENIE! Występ artystów scen warszawskich 1
PROGRAM Nr. 4.

——. ŚPIEWAJ PUBLICZNOŚCI .........I
wielka rewja a.< , . w 8 o I-łonach. Udział biorą: Mesaalial?? przebój 9
XX wieku' K i idy pyta czy mężczyzna czy kobieta; H. Wieczorkó wna zna- | 
na artystka z występów w kras. „Gońju”; H. Winiarska Primabalerina m 
teatru .Chochlik”; Michałowski pieśniarz operetki -Nowości”; Jerzy J 
dunoaza niezrównany konferencier-hUm i-ysta. — — — — - — “

KSNO-TEATR
„UCIECHA”
mmiii bOrn.. j Miii u lu. Ml.

Od niedzieli 23 marca r. b. i dni następne. — Dzika w wspaniałym erotycznym dramacie rozszalał) ch namiętności J
nieokiełzana, rozkoszna i porywająca meksykanka * tłumionych tęsknot p. t.

DOLORES DEL RIO DZIKA MIŁOŚĆ i

KINO-TEATR

„CZARY”
W CZELADZI

Od wtorku 25 do piątku 28 marca 1930 r. — Potężny dramat osnuty na tle pano­
wania knuta kozackiego podczas rządów ostatniego cara p. t.

CZERWONA SZABLA
NA SCENIE: Fenomenalne d
siły akrobatyczne i gimna- H

styczne trupy
„WA LDINI” '
Całkowita zmiana programu. ii

Lotnik z fałszywym meldunkiem
zdecydował o klęsce Rosjan.

Przed kilku dniami ukazała się w 
Niemczech sensacyjna książka p. t. 
„Szpiegów ie i zdrajcy". Autorem jej 
jest b. pułkownik niemieckiego szta­
bu generalnego Emil Seelige-r. Za­
równo osoba jego, jak i dawniej zaj­
mowane stanowisko, wyklucza ią 
wszelką możliwość blagi. Zresztą 
Seeliger powołuje się jeszcze na 
świadectwo b. oficerów armij ob­
cych.

Niezwykle sensacyjne i jaskrawe 
światło rzuca książka Seeligera na 
zwycięstwo Hindenburga na Mazur­
skich Jeziorach, gdzie armje rosyj­
skie Samsonowa i RennenJcamipfa po­
niosły straszliwą i słynną zarazem 
klęskę.

Z książki tej podajemy dosłownie 
ten ustęp, który opowiada, co zade­
cydowało o klęsce rosyjskiej. Było 
to tak:

„Gdy generał Samsonow otrzymał 
wiadomości o ofensywie armji nie­
mieckiej, zadecydował on wstrzyma­
nie pochodu swej armji. W chwili, 
gdy dyktował już odpowiednie roz­
kazy operacyjne w tym kierunku, o- 
bok kwatery jego wylądował lotnik 
rosyjski i doręczył generałowi roz­
kaz W. księcia Mikołaja",

„W rozkazie tym w. książę wyrażał 
zdziwienie, iż armja Samsonowa tak 
wolno postępuje naprzód. Dalej na­
stępowało takie zdanie: „Niemiecki 
ruch oskrzydlający jest operacją fi­
kcyjną, która zostanie zlikwidowani! 
przez atak armji Renenkamptfa z tpól- 
nocy i atak dwu korpusów warszaw­
skich z południa". Potem „w. książę 
polecał Samsonowowi stanowczo prze 
łamanie frontu niemieckiego. Samso- 
now po tym rozkazie mógł tylko roz­
począć atak, który nie przyniósł nic 
innego, prócz opłakanych skutków ’.

„Gdy później kurjerzy w. księcia 
przybyli do Samsonowa z zapyta­
niem, dlaczego atakuje Niemców, za­
miast cofać się, powołał się on na po­
przedni roztkaz od w. księcia otrzy­
many. Dochodzenia wykazały, że był 
to podstęp niemiecki, a w. książę ża­
dnego podobnego rozkazu nie wyda-

B. oficer sztabu Samsonowa, Pie- 
trow, potwierdza całkowicie (w tej 
6amej książce), autentyczność te,?o 
wypadku, dodając od siebie, że „byl 
to jeden z największych podstępów 
szpiegowskich w czasie wielkiej woj­
ny".

Zwycięstwo Hindenburga na Ma­
zurskich Jeziorach doczekało się nou 
wago komentarza i nowego oświetle­
nia.

REWIZYJNE BIURO EKSPERTA 

ZYGMUNT KRAUZE 
BIEGŁY SĄDOWY ZAPRZYSIĘŻONY. 

PORADY HANDLOWE I RACHUNKOWE. 
ORGANIZACJA. KONTROLA. REWIZJA. 
INWENTARYZACJA. BILANSE. DOCHODO­
WOŚĆ. ABONAMENTOWA BUCHALTER JA 

SOSNOWIEC,
RÓG WAWEL i 5 MAJA 35. Tel. 5-65.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem)
Jest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci.

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 5276

1 de H lilMA
w gatunku wyborowym dziennie 
do oddania po przystępnej cenie.
Reflektanci zechcą się zgłosić piśmiennie 

lub osobiście do

OGŁOSZENIE.
Sąd Okręgowy w Sosnowcu decyzją z dnia 51 maja 

1929 roku w sprawie C 569-28 mianował adwokata Jerze­
go Szeńca, zain w Będzinie, sekwesiratorem sądowym nie­
ruchomości położonej przy ul. Kołłątaja Nr. 17 w Będzi­
nie, oraz upoważnił tegoż <lo czynności zachowawczych 
i zwykłego zarządu. Wobec powyższęgó ostrzegam osoby 
zainteresowane przed wynajmowaniem lokali w tom do­
mu od Dawida Żmigrodu lub spadkobierców bajgli - Sury 
Leslau, gdyż umowy najmu, zawarte z powyższemi współ­
właścicielami nie będą miały znaczenia prawnego.

Sekwestrafor sądowy 
Adwokat J. SZENIEĆ.1559

WŁ0S0W 
wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „Esen- 
c.|a Chinowo 
Chmielowa" i „My­
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz- j 
ne. Główny skład, Ap- i 
teka Gąseckiego ul. i 

Freta Nr. 16. 5277

Tanie mięso. Miejski 
Nadzór Weterynaryjny 
w Sosnowej podaje do 
wiadomości, że we wto 
rek dnia 24 bm. od go­
dziny 7 do 13 będzie 
sprzedawane tanie mię 
»<> w jatce rzeźnika 
Herbeta, przy ul. No­
wej nr. 2, po 1,60 zł. za 
1 klg. 1543

Dominium Wysoka poczta Łazy.

KUPNO
SPRZEDAŻ

Drzewka owocowe, 
porzeczki, nasiona wa­
rzywne i kwiatów sprze 
daje. Kaszyński, Za­
wiercie, Senatorska.

1516-3

LOKALE

S'jno:lr’fina gospo­
dyń: poszukuje posady 
najchętniej w polskim 
domu. Zgłoszenia do 
filji „Kurjer* Zacho- 
dniego" w B'dzin;-.

1244

ZGUBIONE
DOKUMENTY

Trsy pokoje z wya-<.- 
dami i suteryna duża 
do wynajęcia ul. Pro­
sta 12 (boczna Piłsud­
skiego) u gospodarza. 
_____ ' '497’“ 
Do wynajęcia gara- 
Wiadomość Sosnowiec, 
Kaliska 29. 1494-3

Potrzebne są lokale 
4—6 pokoi w dzielni­
cach Pogoń (Wygwi- 
zdów) i Sielec dla In­
stytucji Państwowej. 
Warunki do omówienia. 
Oferty składać należy 
do Magistratu m. So­
snowca—Biuro Główne 

1470-3

Syk malinowy z cu­
krem 100 litrów w bu­
telkach sprzed, szkołą 
roi. w Sitnie poczt, i 
st. Zamość. Wysyłka 
koleją. Cena i próbką 
na żądanie. 1170-4

POSAOY 
i PRACE

JeTlorski Franciszek 
z koncesją na Porębę 
poszukuje wspólnika i 
Kstówką. Wiadomość

aków pod Częstocho­
wą, “Kościelni, o. ' .541
La buś Gnat zgubił 
książeczkę wojskową 
wydaną przei PKU. w 
Łodzi.
ba.* 24.111 o gudzinie 
18.30 xgubiYm weksl : 
2 weksle z wystawcą 
J. Kośną.a. żyrant M. 
Djacygier 11, l;in, bez 
daty po 30J zł. 1 we­
ksel A. Szolowicz Sos­
nowiec płatny 3O.V na 
zl. 500, 1 J. Roamajty • 
zł. 50 płatny 18.V, 3 
W. Szlezyngier po zł. 
25, jeden 2 J zł., 1 Leon 
Fiszel — 70 zł. Za do- 
ręczenie mi tych we­
ksli dobrze wynagrodzę. 
Dla znalazcy tracą one 
wszelką wartość. J. Ko­
smala, Będzin, Czeladz­
ka 21.

I • I I

Reklama

jest dźwignią

handlu.

ł • • 8
- milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 g.

■ S —By- S Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 50 gr., za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku,
S Ł BP li I !s 11 S • • 2.7 F 3 W, 3 SM* I i Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym 

U 111 lV * świątecznjm 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń
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